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CZĘSC UIIZĘDOWA.

Dnia 27 lipca (8 sierpnia), óddział składa­
jący się z dwóch niepełnych kompanij z dwo­
ma działami, kouwojując do m. Lublina woj­
skową pocztę i etapę, niespodzianie był ata­
kowany w lesie niedaleko stacji Żyrzyna, 
przez przeważne siły buntowników, wyno­
szące do 3 tysięcy ludzi i po cztero - go­
dzinnej walce, i wystrzelaniu wszystkich ła­
dunków i nabojów, doznał porażki. Bunto­
wnicy zabrali pieniądze w sumie do 200 ty ­
sięcy rubli srebrem i oba działa, które po wy­
strzelaniu wszystkich nabojów, przez kano- 
nierów zagwożdżone zostały.

Dyrekcja DbezpieczeA.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z kantorem pomocniczym  
w gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty 
godniu upłyinonym do d. 28 Lipca (9  Sierpnia) r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 50, na któ­
re, tudzież na dawniejsze \v 351  wnioskach, zło­
żono rsr. 4 ,677 kop. 10. Na żądanie zaś 137 
uczestników (prócz procentu rs. 112 k. 87, nale­
żnego za rok bieżący od całkow i tych odbiorów), wy­
płaciła rsr. 8 ,750  k. 66 j.t  i umorzyła książeczek 
76. —  Przeto uczestników 18,246 posiada kapitał 
rsr. 4 0 8 ,255  kop. 1. — Prezes Wiernie,wicz. — 
Naczelnik Kancelarji Słonimski.

stawy i na rozdanie na niej ze strony mi­
nisterstwa dóbr rządowych medali i nagród pie­
niężnych za najlepsze krajowe płody gospodar­
stwa i przemysłu wiejskiego, przy czem za źródło 
tych wydatków' przyjąć sumę 10,000 rs. asygno- 
waną według budżetu wydatków rządowych na 
gubernialne wystawy płodów wiejskich i 1,000 rs. 
wyznaczane corocznie z budżetu noworosyjskiego 
kapitału przemysłu wiejskiego na wystawy w tym 
kraju.

Takie propozycje ministra dóbr rządowych na 
d. 19 czerwca 1863  r., Najwyżej zostały zatwier­
dzone.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

7. Petersburga, 7 S ierp n ia .  

Ministerstwo dóbr rządowych w zamiarze przyj­
ścia w pomoc rozwojowi gospodarstwa wiejskiego, 
od 1849 i'., urządzało w różnych miejscach ce­
sarstwa wystawy płodów wiejskich. Takie w ysta­
wy były pierwiastkowe otwierane, w oznaczonych 
naprzód punktach, i dla określonych obok tego 
Przestrzeni, a od 1862 r. na zasadzie ułożonych w 
ministerstwie normalnych przepisów o wystawach, 
postanowiło urządzać je kolejno we wszystkich 
gubernjach Rosji europejskiej, co rok naznaczając 
wystawy w 10 gubernjach. Na zasadzie tych prze­
pisów, w 1864 r. miały być urządzone kolejne 
wystawy "■ następujących 10-u miejscach: w ob­
wodzie Besarabskim i gubernjach: Kostromskiej, 
Tambowskicj, Charkowskiej, Estlandzkiej, Ołone- 
ckiej, Orenburgskiej, M ińskiej, Moskiewskiej i 
Pskowskiej. Na urządzenie kolejnych wystaw, co ­
rocznie zamieszczone jest, w budżecie po 1 ,000 rs. 
na każdą wystawę, razem 10 ,000  rs. do wypłace­
nia ze skarbu państwa, i oprócz tego, z budżetu, 
pozostającego do rozporządzenia ministerstwa 
dóbr rządowych noworosyjskiego kapitału prze­
mysłu rolniczego, wyasygnowywa się 1 ,0000 rs. 
rocznie na wystawę w' kraju Noworosyjskim.

Obecnie, rada C e s a r s k i  i<:g o  moskiewskiego to ­
warzystwa gospodarstwa wiejskiego, zawiadomi­
wszy ministerstwa dóbr rządowych, że towarzy­
stwo to postanowiło urządzić w Moskwie w 1864  
r. ogólną wystawę płodów gospodarstwa i przemy­
słu wiejskiego dla całej Rosji, stara się uzyskać:

1) Połączenie z tą wystawą wyznaczonej na 
tenże rok przez ministerswo dóbr rządowych, ko­
lejnej dla gubernji Moskiewskiej wystawy płodów 
wiejskich;

2) Zniesienie wszystkich wyznaczonych na 
1864 r. kolejnych wystaw płodów wiejskich; i

3 ) Udzielenie mu na urządzenie wspomnionej 
w y s t a w y , zapomogi pieniężnej i w  ogóle pomocy dla 
pomyślnego urzeczywistnienia tego interesu.

Zważywszy, że wszechrosyjskie wystawy pło­
dów wiejskich, jak tego dowiodło doświadczenie, 
okazywały zawsze znaczniejszą korzyść od wystaw 
gnbernialnych, przyciągając w większej liczbie 
producentów, nawet z najodleglejszych miejsc ce­
sarstwa; że otworzenie wystawy w Moskwie jako 
w punkcie środkowym czynności przemysłowych, 
może przynieść daleko więcej korzyści niż w każ- 
dem innem miejscu; że wystawa-ta przedstawiając 
wielkie zajęcie dla przemysłowców, znacznie po- 
winnaby osłabić wystawy guberujalne, odciągną­
wszy od nich producentów wystawców, podobnież 
jak to by ło na poprzednich wystawach wszechro- 
syjskich; że w skutku tego w 1864 r. z wystaw gu- 
bernjalnych nie można spodziewać się korzyści, 
jaką przynosiły w innych latach, kiedy nie było 
ogólnych wystaw rosyjskich; i że tymczasem wy­
datki na ich urządzenie pozostałyby takie same 
jak poprzednio;— minister dóbr rządowych uznał 
przedstawienie moskiewskiego towarzystwa gospo­
darstwa wiejskiego za zasługujące na uwagę i dla 
tego proponował: l )  kolejną wystawą moskiew­
ską płodów wiejskich połączyć z projektowaną 
przez wspomnione towarzystwo wystawą płodów 
gospodarstwa i przemysłu wiejskiego; 2) wszystkie 
pozostałe kolejne wystawy w 1864 r. znieść; i 3) 
okazać towarzystwu ze strony ministerstwa po­
moc,tak pewnemi środkami administracyjnemi, dla 
pomyślniejszego urządzenia wrystawy wszeckrosyj- 
skiej, jak i zapomogą rządową na urządzenie wy-

OjKOlne s|iranosdanle.

Dzienniki amerykańskie wspominają o no­
wych projektach przywrócenia pokoju, jakie 
przedstawił w gabinecie waszyngtońskim  p. 
Seward, z uwagi na groźny charakter zagra­
nicznych stosunków Stanów Zjednoczonych. 
W edług niego uależałoby zaproponować sta­
nom Skonfoderowauym przy wrócenie Związ­
ku, z odwołaniem proklamacji em ancypacyj­
nej i pozostawieniem niewolnictwa w da­
wnych jego granicach. P . Seward mniema, 
że wojna domowa zadała niewolnictwu śm ier­
telny cios, i dla tego uważa za daleko korzy­
stniejsze, pozostawienie naturalnem u biego­
wi rzeczy zupełne zniweczenie niewolni­
ctwa, niż zamienienie Stanów południowych 
w pustynie, przez odjęcie im wszystkich sił 
roboczych. P rezydent Lincoln znaiduje się 
w bardzo przykrein położeniu, obawiając się 
w tym względzie silnego oporu ze strony re ­
publikanów. Czy na ten raz wiadomości te, 
tak jak  to już miało miejsce poprzednio, zo­
staną zaprzeczone przez gabinet, nie wiado­
mo.

Urzędowe doniesienia z M eksyku potwier­
dzają wiadomość o ustanowieniu tam  monar- 
chiczuego kształtu rządu i wybrania na tron 
cesarski arcyksięcia M aksymiliana, z pozo­
stawieniem Cesarzowi Napoleonowi przed­
stawienia innego kandydata, w razie gdyby 
arcyksiążę odmówił życzeniu meksykanów

W brew  mniemaniom angielskich dzienni­
ków, uchwała ju n ty  ustanowionej przez mar­
szałka Foreya, nie będzie potrzebowała za­
twierdzenia za pomocą głosowania powsze­
chnego, bo już d. 10 lipca ogłoszono w Me­
ksyku cesarstwo, a 12 t. m. deputacja sk ła­
dająca s ię  7. pięciu cz ło n k ó w  w sia d ła  w Ve- 
ra-C ruz na pok ład  francuzkiej fregaty Mon­
tezuma, udając się do Europy, dla zawiado­
mienia o uchwale jun ty  arcyksięcia M aksy- 
miljana, do którego Cesarz francuzów i jego 
małżonka przesłali już listy z powinszowa­
niem. Jeżeli arcyksiążę nie przyjmie tronu 
meksykańskiego, podobno Cesarz Napoleon 
zamierza postawić kandydaturę jednego z a- 
m erykańskich Bonapartych. W każdym ra ­
zie, tak jak  A nglja przyjęła na siebie obo­
wiązek wynalezienia Króla dla Grecji, tak 
teraz podobny obowiązek spadł na F rancję 
względem Meksyku i można wnosić, że kie­
dy usiłowania Anglji uwieńczone zostały po­
myślnym skutkiem , to i starania Francji 
nie będą bezowocne. Ja k  się zdaje, zało­
ga francuzka, która ma wynosić nie pięć a 
piętnaście tysięcy ludzi długo jeszcze zamie­
rza pozostać w M eksyku, bo małżonka jen. 
Bazaine, dowódcy tej załogi wybiera się do 
tego kraju.

Sprawa sejmu monarchów niemieckich 
stanowiąca obecnie wyłączny przedmiot za­
jęcia dzienników wiedeńskich i niemieckich, 
zwraca ua siebie uwagę prasy francuzkiej i 
angielskiej.

Dzienniki angielskie w ogóle bardzo po­
chlebnie oceniają ton krok Cesarza A ustrja- 
ckiego. La France powiada, że jakkolw iek 
przedmiotom obrad na tym  sejmie będąc jo­
dynie wewnętrzne sprawy Niemiec, wszelako 
z powodu, że związek Niemiecki Jeży w sa­
mym środku Europy, sprawa ta nie może być 
obojętną dla mocarstw. W edług dzienników 
wiedeńskich, wszyscy monarchowie niemiec­
cy, z wyjątkiem królów Pruskiego, Duńskie- 
go i Holenderskiego wezmą udział w tym 
sejmie. Dzienniki wiedeńskie utrzymują, że 
sejm potrw a do 20 b. m., że Cesarz Austrja- 
cki przedstawi utrzym ywany w tajemnicy 
projekt reformy, a monarchowie wyrażą swe 
zdanie o nim  w ogólności. Dalsza wymiana 
myśli później nastąpi, mianowicie na drugim 
zjezdzie monarchów, kiedy i ostateczne posta­
nowienia zapadną. Zapewniają, że Cesarz 
chce, aby całe to dzieło wyłącznie przez sa­
mych monarchów było załatwione i dla tego 
żadnemu z nich na sejm, nic będzie towarzy­
szył żaden minister. Tymczasem z F rankfur­
tu donoszą, że monarchowie zjadą się tam już 
15-go, ponieważ Cesarz Austrjacki, w dniu 
18 t. m., będącym rocznicą jego urodzin, chce 
już po ukończeniu posiedzeń powrócić do 
swego państwa i utrzymują że Cesarzowo bę­
dzie towarzyszył to hr. Rechberg, to p. Sehmer- 
ling. P ro jek t reformy, jak wiadomo, trzym a­
ny jes t w tajemnicy, wszelako utrzymują, że 
spoczywa na podobnych podstawach jak  pa- 
tenta lutowe.

Z Rzymu donoszą, że kardynał Antonelli 
usilnie stara się z powodu braku funduszów 
o rozwiązanie wojska papiezkiego, bardzo ko­
sztownego a nieużytecznego. Tym  sposobem 
skoro by nie było wojska, tylko sami karabi­
nierzy, i posada prom iuistra wojny byłaby nie 
potrzebną; projekt ten zatem wymierzony jest 
jednocześnie i przeciw M-rowi Merode; P ius 
IX  podobno skłania się do tego projektu, ale 
jeszcze nic nie postanowił w tym względzie.

Nie pomyślne wiadomości z M adagaskaru

wyraźnie były zmyślone, bo królowa Mada­
gaskaru przesłała do Cesarza Napoleona list, 
zawiadamiający o jej wstąpieniu na tron i 
wyrażający zarazem życzenie utrzym ania na­
dal przyjaznych stosunków z Francją.

(Ind. IV. Z., ScA. Z.)

Londyn, 6 Sierpnia. Lord Palm erston, który 
wrócił onegdaj z Brocket H all do Londynu, 
miał odtąd kilka konferencij , z hr. Russell, 
który z tego powodu odłożył swój wyjazd do 
Szkocji, jakkolw iek donoszono, że opuścił już 
stolicę. Obaj ci mężowie stanu wyjadą z Lon­
dynu tak prędko, jak  tylko będą mogli; pier­
wszy m inister uda się do W alm er Castle, 
gdzie z porady swogo lekarza zabawi parę 
dni dla wzmocnienia zdrowia na powietrzu 
morskiem. Znaczna liczba jego przyjaciół i 
znajomych zaproszoną już tam została.

Od dnia wczorajszego zapewniają, że ksią­
żę Newcastle towarzyszyć będzie Królowej 
w podróży do Niemiec, w miejsce lorda G ran­
ville. Je s t to atoli pogłoska, potrzebująca 
potwierdzenia. Mówią także, że Królowa 
zabawi u Króla Belgów nie jeden dzień, jak 
to poprzednio było jej zamiarem, lecz k ilka 
dni.

Podług ostatnich wiadomości z Am eryki, 
skonfederowane S tany południowe wytężają 
wszystkie siły dla zachowania tego co posia­
dają i odzyskania tego co utraciły. Od dwóch 
lat Południe dawało stale zbyt wielkie do­
wody swej wytrwałości i energji, ażeby mo­
żna było sądzić, iż ostatnie niepowodzenia na 
polu bitwy spowodowały upadek południow­
ców na duchu. Z drugiej atoli strony nie po­
dobna zaprzeczyć, że położenie Południa nie 
było nigdy, od samego początku walki, tak 
krytyczne jak  obecnie. Przekonanie, że skon- 
federowani, w razie ostateczności, poprze­
staną na wojnie partyzanckiej, je s t może słu ­
szne, locz błędno je s t twierdzenie, że Północ 
zechce taką wojnę prowadzić. Ja k  skoro 
Charleston zostanie zdobyte, a swoboda że­
glugi na Mississippi będzie przywrócona, 
Północ poprzestanie zapewne na trzym aniu 
załogi w Charleston, W icksburgu, porcie 
Hudson, Nowym Orleanie, Mobile i kilku 
punktach ufortyfikowanych w głębi stanów 
południowych. W takim  razie położenie 
skonfederowanych będzie nie do w ytrzym a­
nia, a wcześniej czy później przyjdzie do kom ­
promisu. Lecz 4° tego ostatniego nie przyj­
dzie zapewne na podstawie usamowolnienia 
m u r z y n ó w ,  a n i  też p r z e d  z d o b y c i e m  C h a r l e -  
stonu i wytępieniem armji jen. Lee. — J a k ­
kolwiek poprzednie wiadomości o szybkiem 
posuwaniu się jen. Ilosenkranza do Stanów 
południowych były nieco przesadzone, po­
mimo to prasa południowa zdradza wielkie 
obawy z powodu poruszeń tego wodza. Mię­
dzy innemi pisze o tern wychodzący w Mont­
gomery Advertiser: „Cofnięcie się B ragga z 
Tullahomo ku rzece Tennessee, nie powinno 
zasm ucać;jakkolw iek w ynikną ztąd liczno 
dezercje, a okręgi północne Alabamy i Geor- 
gji stać będą dla wkroczeń nieprzyjacielskich 
otworem, lecz za to jen. Bragg, w swej po­
zycji na brzegu południowym Tennessee,m o­
że trzymać jeszcze przez pół roku nieprzyja­
ciela w szachu. Jeżeli zaś jen . Roseukranz 
nie zamierza stoczyć stanowczej bitwy, w ta­
kim razie poszle zapewne swą jazdę dla nisz­
czenia zbiorów i szerzenia wszędzie spusto- 
szeuia. Lecz ponieważ Vicksburg poddał się, 
a jen. G rant, z 80,000 wojska, może swobo­
dnie działać, przeto Johnstone’owi trudno bę­
dzie stawiać z powodzeniem opór tej armji; 
przy tom Johnstone zamierza cołnąć się do 
Big Bee, co postawi G ranta w możności po­
łączenia się z Rosenkrauzem. W takim  ra ­
zie na terytorjum  Alabamy stałoby 160,000 
wojska nieprzyjacielskiego”. Gazeta Enqui­
rer, wychodząca w Richmond, wydawała z 
początku cofnięcie się Bragga za m anewr 
strategiczny, wybornie obmyślany; lecz zda­
nie podobne pisma czerpiącego swe natchnie­
nia z wyższych sfer, jes t bezzasadne.

Times z dnia 3-go sierpnia pisze co nastę­
puje:

„Kiedy Cesarz Napoleon i Cesarz A leksan­
der razem objeżdżali pole pod J eną w drugą 
rocznicę wielkiej bitwy, Napoleon skorzystał 
z tej sposobności, aby podać swem u towa­
rzyszowi słówko poważnej rady. „W ierz m i” 
mówił on, „jakkolwiek szeroki może być ja ­
kikolwiek tron, wszelako zawsze będzie za 
szczupły dla dwóch chcących usiąść na nim 
obok siebie. ” Minęło pół wieku od czasu jak  
to zaszło, i widzimy teraz innego Cesarza Ro­
syjskiego Aleksandra, przypominającego so­
bie radę, i odmawiającego upoważnienia in ­
nemu Napoleonowi do zasiadania obok niego 
na własnym jego tronie. W idzimy wszakże 
tego innego Napoleona, Cesarza Francuzów 
starającego się wyprowadzić dla innego Ale­
ksandra Cesarza Rosyjskiego m oralną naukę 
z tegoż pola bitwy pod Jena. Modus operandi 
cokolwiek zmienił się od tego czasu. Uznano, 
że opinja publiczna powinna być zaciągnięta 
jako przednia straż wkraczających armij. Ma- 
nifesta urzędowe poprzedzane bywają przez 
laufrów w kształcie bezimiennych broszur; i 
bieg działania politycznego zręcznie je s t pod­
dany pod krytykę dziennikarstwa i ludu, 
przedtem nim zostanie wyraźnie przyznany 
za politykę, której Cesarz ma się trzymać. 
Możność wojny, prawdopodobieństwo wojny, 
nieuniknione niebezpieczeństwo wojny, ko­
lejno są nasuwane narodom, przedtem nim 
zostanie zrobiony krok stanowczy; a dyplo­
macja i przygotowania wojenne, powoli po­
stępują z tyłu za temi doświadczeniami opi- 
nji europejskiej, gotowe w każdej chwili do 
powstrzymania się, jeżeli okazałoby się w y­

raźnie, że głos wielkiej całości jest przeci­
wny zbyt śmiałemu przedsięwzięciu. Podo­
bne doświadczenie, sądzimy, w tej chwili od­
bywa się nad światem.

Pamflet, k tóry  świeżo ukazał się w P a ry ­
żu, pod tytułem  „Cesarstwo, Polska i Europa" 
ma być półurzędowym manifestem. W ypu­
szczony został ażeby zbadać opinję publicz­
ną. W yprą go się, tak jak się wypierano 
wszelkich pamfletów, skoro cel ich został o- 
siągnięty. Nie może być przyjęty jako  przed­
stawienie obecnych faktów, ani jako wska­
zówka przyszłego działania; lecz je s t to py­
tanie zadane Anglji i Niemcom, w' celu po­
znania jakąby  przyjęły postawę, w razie gdy­
by Napoleon I I I  postanowił rozpocząć wojnę 
krzyżową przeciw Rosji, biorąc za hasło wo­
jenne Katolicyzm, Cywilizację i Niepodle­
głość Polski. Z tego względu wymaga pil­
nej uwagi i szczerej odpowiedzi. Może był 
ułożony w chwili, kiedy zdawało się mniej 
prawdopodobnem niż w obecnym momencie, 
że Rosja nie zgodzi się na żadne ustępstwa. 
Może winien je s t swe istnienie w pewnej 
mierze słabej dyplomacji i gwałtownym pi­
smom księcia Gorczakowa. Groźny ton wzglę­
dem P ru s może został przyjęty w chwili 
kiedy sądzono, co obecnie zdaje się mniej u- 
zasadnionem, że P rusy  przyłączą się do R o­
sji, tak jak  mieszkaniec klanu przyłącza ąię 
do swego naczelnika. A  jednak zagrożenie 
wojną Rosji, i groźny ton względem Prus, 
pozostały w nim utrzymane. Do Rosji jest 
powiedziane, że F rancja jes t obrońcą K atoli­
cyzmu. Pam flet ten zdaje się przywłaszczać 
F rancji przywileje do mięszania się, ja k ­
by w ynikały z samego prawa; a powołuje 
Anglję, aby razem z nią działała, ponieważ 
Anglja ma prawo do mięszania się, na za­
sadzie pewnych traktatów , których Na­
poleon nie przyznaje; jakby prawo prowadze­
nia wojny, było prawem które nigdy nie po­
winno pozostać bezczynnem, lecz zawsze mia­
łoby być uważane jako przywilej. F rancja 
walczy za ideę; Anglja zbyt skąpa aby miała 
walczyć za ideę, według tego przypuszczenia 
zawsze jes t gotowa do wojny za wszelkie na­
ruszenie trak tatu . A utor nie zapomina po­
wiedzieć Polakom, że nie z powodu ich za­
sług, lecz tylko z powodu wspaniałom yślno­
ści Francji otrzymają od niej pomoc; przy­
pomina im z wielką słusznością, że dotąd nie 
oduczyli się anarchji, k tóra pierwiastkowo 
ich zgubiła. Jednakże, F rancja gotowa jest 
na poświęcenia, jeżeli Rosja nie zgodzi się 
aby z Paryża dyktowano jak  ma postępować 
zwierzchnia władza. Oświadczone jes t bez 
żadnych zastrzeżeń, żo przez „poświęcenie” 
Cesarz rozumie „wojnę.” AV takim  razie po­
stawiona jest groźba, że po uczynioniu „osta­
tniego usiłowania” ze strony dyplomacji, 
A ugielsko-Francuzka i Szwedzka floty zaj­
mą Bałtyk, A ngielsko-Francuzko-W łoska 
flota ukaże się na morzu Czarnem, a aby się 
dostać do Rosji, uzyskane będzie dobrowol­
nie lub przemocą przejście przez P rusy . 
A  kiedy miecz raz zostanie dobyty, „w arunki 
będą mniej łagodne” niż obecnie i „Francja 
może mieć siłę oswobodzenia L itw y, tak jak  
oswobodziła Lom bardję.”

Taki jest program. F rancja  ma być obroń­
cą katolicyzmu i cywilizacji w każdym pań­
stwie; ma przywrócić rozebraną Polskę i 
„oswobodzić Litwę. A Anglja, Szwecja, 
A ustrja i W łochy mają za nią postępować 
jak służące, P ru sy  zaś mają dozwolić wolnego 
przejścia jej wojskom. Bezwątpienia, droga 
z Paryża do W arszawy najkrótsza jest na 
Berlin. Droga ta nie jes t nowa dla wojsk 
francuzkich. Pam flet przypomina ten fakt 
obydwom, i K rólow i P ruskiem u i Cesarzowi 
Rosyjskiemu, i ze znaczeniem wspomina, 
że bitwa pod Jen ą  m iała miejsce 14-go paź­
dziernika. Prusacy zapewne nie zapomnieli 
tej daty. Rzezie, rabunki, wojskowe trace­
nia, jakie nastąpiły po bitwie pod Jena, zna­
ne są z tradycji każdej pruskiej rodzinie. P a ­
miętają także w całych Niemczech, jak  szyb­
ko, po zupełuie podobnych porażkach pod 
Jen a  i A uerstadt, Oder i Ren zostały wcie­
lone, i jak  ta kampanja skończyła się ogło­
szeniem przez francuzów wojskowego i cy­
wilnego zajęcia całej przestrzeni pomiędzy 
Renem a W isłą. Może Cesarz A leksander 
pamięta także, że po tern zwycięstwie, nie 
było nic czegoby się nie ośmielił zrobić Na­
poleon pierwszy, wyjąwszy przedsięwzięcia 
niebezpiecznej kam pauji zimowej w Polsce. 
A utor pamiętający datę bitwy pod Jena, po­
winien nie zapominać tego, równie stoso­
wnego, historycznego faktu. Jeżeli obecnie by­
ło na celu wzniecenie strasznych wspomnień 
w ludziepruskim  i zmuszenie go do postawy 
gwałtownej obrony, nic nie mogło być sto­
sowniejszego dla osiągnięcia takiego rezulta­
tu, jak  wyrażenia się o Prusach tego półu- 
rzędowego manifestu.

Lecz mówią nam, iż było myślą Napoleo­
na pieiwvszego, „aby wielka P olska została 
odbudowana” i poufnie jest dodane „że woj­
na dla odbudowania Polski, byłaby najsto­
sowniejszą rzeczą dla ustalenia dynastji N a­
poleona.” Jeżeli jest takie przekonanie Na- 
poleonalll-go , rozumie się, nastąpi ta wojna, 
ponieważ pamflet oświadcza, iż jes t ona jego 
interesem . Lecz kiedy do tego doszło, należy 
nam zapytać się, czy jes t to interesem  kraju? 
Czy wszystkie to przeglądy flot, wszystkie 
ponowne planowania dróg do wkroczenia, 
wszystkie ponowne obglądy pól bitwy, zga­
dzają się z polityką i korzyściami Anglji? 
Nie możemy odkryć aby tak  było. P ragn ie­
my, aby okrucieństwa, tyranja, rabunki i a- 
narchja znikły w Polsce, równie jak  w  No­
wym Orleanie lub W irginji, lub Czerkiesji, 
lub Ningpo, lubDahomeyu. Co więcej, mamy

szczególne życzenie, aby z Polakam i dobrze 
się obchodzono, ponieważ starym  jest dla nas 
zwyczajem pragnąć, aby zbrodnia podziału, 
została naprawioną i ponieważ już znaczne 
sumy pieniężne i znaczny zasób sympatji 
zostały wydane dla wędrownych i przekony­
wających, lecz zwykle nie pokojowo-prze- 
mysłowych patrjotów tego narodu. Mamy 
także, jak  wspomina autor pamfletu, chociaż 
temu książę Gorczakow zaprzecza, prawo 
w ynikające z traktatów  do wyrzeczenia sw e­
go słówka w radach rosyjskich o tym  przed­
miocie. Że powinniśm y używać naszego 
wstawiennictwa do Cesarza Aleksandra, że 
powinniśmy być nalegającymi i powoływać 
się na prawo nasze być wysłuchanymi, wszy­
stko to jes t słuszne i właściwo. Lecz czyż 
jesteśm y koniecznie obowiązani zarzynać na­
szego bardzo użytecznego przyjaciela, dla te­
go, że nie chce słuchać naszej rady? Zdaje 
nam się, iż znamy cokolwiek uczucia naszych 
współrodaków, i bez żadnego wachania od­
powiadamy na pytanie zadane w tym pam- 
flecie, iż lud angielski nie chce być wcią­
gnięty wrcale w wojnę z Rosją, chyba w ra­
zie wyzwania, którego prawdopodobnie, Ro­
sja nie będzie tak szaloną, aby uczyniła. 
W szyscy koniecznie pragniemy, aby wszyst­
ko co tylko może zrobić dyplomacja dla 
Polaków, było zrobione. Każdy jednak m ini­
ster, któregoby nawet tylko podejrzywano 
o zamiar wciągnięcia kraju w wojuę w celu 
podziału Rosji i P ru s  w interesie Francji, 
nie długo byłby ministrem. Jeżeli pamflet 
ma być francuzkiem pytaniem, niech to bę­
dzie naszą angielską odpowiedzią.”

f r a n t U H .

Paryż, 7 Sierpnia. Ju tro  o godzinie 11-ej 
z rana, Cesarz wyjeżdża do stadnin w Pin; 
przedtem jednakże o godzinie 10-ej udzieli 
posłuchanie ministrowi wojny, marszałkowi 
Randon. W  Pin na obiad do Cesarza są za­
proszeni p. de Morny, jenerał F leury  i p. 
Mocquard. Cesarz pojutrze powróci do P a ­
ryża i bez żadnej wątpliwości nie pojedzie 
do Cherbourga. W  dniu 18-m b. m. w tym  
porcie odbędzie się uroczystość morska, nie 
mająca wszakże najmniejszego związku z 
przeglądem fregat pancernych, na k tórą 
królew sko-angielskie stowarzyszenie yachto- 
we wyśle deputację. v

Ju tro  rada stanu zbierze się ua posiedze­
nie, w celu rozstrzygnięcia sprawy, dotyczą­
cej listu wyborczego siedmiu biskupów. 
Sprawozdanie p. Suin, co do trzech punktów, 
uznaje przekroczenie atrybucij w tym  liście 
pasterskim . Pp. P arieu  i C ornudet zamie­
rzają zbijać wnioski sprawozdania.

Tegoż samego dnia m a się zebrać rada 
m arszałków, mająca na celu przedstawienie 
co do posunięcia w stopniach i nagród, mają­
cych się udzielić wojsku, z powodu uro­
czystości 15-go sierpnia. YV dniu tej napo­
leońskiej uroczystości, ma się odbyć wielki 
przegląd wojsk. P . B illault wyjedzie do 
Bretanji dopiero po 15-m sierpnia.

Przybycie księcia Napoleona do Paryża, 
na dziś zapowiadane, podobno opóźni się o 
parę dni. Zdaje się, że książę Napoleon po­
wróci tu dopiero w pouiedziałek lub w torek 
i natenczas dopiero odbędzie się posiedzenie 
rady tajnej, które nie mogło mieć miejsca 
wczoraj, tak jak  zapowiadano, z powodu nie­
obecności znacznej liczby jej członków.

P. Durny ma być bardzo świetnie przyj­
mowany w poniedziałek przy rozdawaniu na­
gród z ogólnego konkursu.

Zapewniają, że posiedzenia ciała prawo­
dawczego będą otw arte w d. 8-m grudnia,

Praw ie wszystkie dzienniki, po otrzyma­
niu wiadomości o wejściu wojsk francuzkich 
do stolicy M eksyku, utrzym ywały, że woj­
skowe działania zostały ukończone i że teraz 
rozpoczną się działania dyplomatyczne. Cho­
ciaż właściwe działania wojenne obecnie się 
nie prowadzą, wszelako wszystkie rozporzą­
dzenia wydaje władza wojskowa i ona rządzi 
M eksykiem, dopóki nie będzie tam  urządzo­
na regularna władza narodowa, z którąby 
można zawiązać dyplomatyczne układy. Dla 
tego dotąd ministerstw o wojny nió ustąpiło 
jeszcze sprawy m eksykańskiej m inisterstw u 
spaw zagranicznych, a póki Juarez zajmuje 
część kraju, gdzie może uorganizować obro­
nę, póty w kraju tym  musi pozostać zarząd 
wojskowy.

tfń ii-S iy .
Turyn, o Sierpnia. Znów zaczynają mówić 

o zmianach m inisterjaluyck. Chociaż obecnie 
nic nie usprawiedliwia takich pogłosek , 
wszelako nie je s t nieprawdopodobieństwem, 
aby za kilka dni nie uzasadniły się. N iektó­
re zmiany w gabinecie mogą być spowodo­
wane ruchem, jaki ma zajść w wyższych 
urzędach dyplomatycznych. M argrabia Pe- 
poli, poseł przy dworze St. Petersburgskim , 
pragnie koniecznie opuścić te stanowisko 
z powodów wyłącznie osobistych, które nie 
mogą zadziwić nikogo, znającego tego męża 
stanu. Poruszywszy wszystkie sprężyny aby 
uzyskać to miejsce, obecnie używa wszelkich 
starań aby przyjęto jego prośbę o dymisję, 
co zdaje się nie będzie przedstawiało tru ­
dności. Ponieważ rząd włoski nie chce ani 
ua chwilę pozostawić tej posady opró- 
nioną, natychm iast będzie mianowany jego 
następcą. Niektóre dzienniki wspomniały, 
że miejsce p. Pepolego zajmie p. Visconti- 
Venosta, lecz zdaje się, że je s t to zbyt śm ia­
łe przypuszczenie. Nie ulega wąpliwości, że 
m yślą o posadzie dyplomatycznej dla p. Vi- 
sconti-Venosta, lecz o posadzie drugorzę­
dnej, jak  w Sztokholmie lub Lizbonie. N a­
tenczas p. Minglietti obejmie wydział spraw 
zagranicznych, a p. Sella zajmie wydziai
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skarbu . Co zaś do posady posła w P e te r s ­
burgu, uajpraw dopodobniej o trzym a ją  h ra ­
bia Passo lin i, były  m in is te r sp raw  zagranicz­
nych, a obecnie prefekt prow incji tu ryńsk ie j. 
P a u  P asso lin i zna doskonale zam iary gab i­
netu , k tórego  sam  był członkiem , i z zna- 
kom item  im ieniem  łączy w ielki m ajątek . 
W  tej chw ili hr. P asso lin i znajduje się w P a ­
ryżu z poufną m isją od gabinetu. M isja ta  
dotyczy spraw y s ta tk u  Aunis, k tó ra  podobno 
zaczyna się w ikłać bardziej, aniżeli się tego 
spodziewano.

D oniesienia korespondentów  paryzkich  
zaczynają się sprawdzać; dw ór rzym ski w is ­
tocie przesłał gabinetow i paryzkiem u rodzaj 
m em orjału, p rzypom inający w szystkie fak ta , 
tow arzyszące wyjazdowi z Rzyunu pięciu 
bandytów , a z szczególnym  naciskiem  oko­
liczność, że zabranie ich na sta tek  pocztowy 
francuzki i przyłożenie wizy na paszportach 
było przedm iotem  oddzielnych układów . J e ­
dnakże m em orjał k a rd y n a ła  A ntonellego za­
pom ina o jednej ważnej okoliczności, to jest 
o zapew nieniu  udzielonem  legacji francuz- 
kiej, ze pięć osób, o k tó rych  była mowa, nie 
zostają pod żadnym  innym  zarzutem , prócz 
zarzutu o rozbójnictw o, a nigdy nie byli ka­
ran i za innego rodzaju przestępstw a. W ia­
domo ja k  to osta tn ie  tw ierdzenie było mało 
uzasadnione, szczególniej co się tyczy C y­
priana  L a  G ala, k tó ry  za panow ania F e rd y ­
nan d a  I i-g o  by ł skazany  na galery  za k ra ­
dzież i m orderstw a. Nie u lega w ątpliw ości, 
że gdyby z tych  lub ow ych powodów ek s tra ­
dycja nie nastąpiła , co do żadnego z pięciu 
aresztow anych, w pływ  F ran c ji we W łoszech 
bardzoby by ł narażony, rozbójnictw o pod­
niosłoby głow ę na południu, pow aga władzy 
by osłabła, a może i gabinet zm uszony byłby 
ustąpić, przyczem  n ik t nie chciałby zająć je ­
go m iejsca w  tak ich  w arunkach .

O d czasu k iedy  24-ch szw oleżerów  stało 
się ofiarą rozbójników w urządzonej zasadzce, 
dzienniki opozycyjne gw ałtow nie zaczęły po­
w staw ać przeciw ko jenera ło w i L a  M arm ora 
dowódcy w ojsk znajdująeych się w p row in ­
cjach neapolitańskich. U trzym ują, iż brak 
odpow iednich środków  bezpieczeństw a był 
jedynie  przyczyną tej k lęski, k tó ra  w ciągu 
osta tn ich  k ilk u  m iesięcy, zdarza się już  trze ­
ci czy czw arty  raz. D ziennik i m in isterja lne 
bronią jenerała; lecz czy to z w yrachow ania, 
czy z niezręczności, obrona ta  jeszcze ty lko  
pogorszyła stanow isko jen e ra ła  L a  M arm ora 
w opinji publicznej. G ab inet nie może u s tą ­
pić w obec takiego w rzasku opozycji, lecz 
zdaje się, iż skoro w zburzenie ucichn ie , to 
je s t  za k ilk a  tygodni, jen e ra ł C iald iu i zajm ie 
m iejsce jen e ra ła  L a  M arm ora, k tó ry  znów po 
nim  obejm ie dowództwo czw artego korpusu.

D epu tow ani rozjechali się, a członkow ie se ­
natu  zatw ierdzają najpilniejsze praw a, lecz 
także nie długo się rozjadą. O głoszono sp ra ­
w ozdanie z prac izby w ciągu o sta tn ich  po­
siedzeń,od dnia 25 m aja to je s t  od dnia  lega l­
nego ich otwarcia. G ab inet przedstaw ił 106 
pro jek tów  do praw , z ty ch  przyjęto 90, odrzu­
cono 2, resz ta  jeszcze nie została opracow aną. 
D eputow ani korzystając z praw a in icjatw y 
p rzedstaw ili 5 projektów  do praw a z tych  
p rzy ję to  jeden. Izba odbyła 73 posiedzeń pu­
blicznych a 3 w kom itecie tajnym ; 14 in te r- 
pelacij m iało m iejsce. Na 342 próśb p rzed­
staw ionych, izba w ydała postanow ieuie codo  
105. Z  tego się okazuje, że p arlam en tu  nie 
m ożna oskarżać o lenistw o. T rzeba pam ię­
tać, że posiedzenia obecne zostały o tw arte  
praw ie jednocześnie z zam knięciem  poprze­
dnich, k tó re  trw ały  sześć m iesięcy.

M inister handlu  p rzedstaw ił senatow i pro­
je k t  ostatecznych sta tu tó w  banku  narodow e­
go na następujących  podstaw ach: O becny 
bank narodow y z kap ita łom  40 milionów fr. 
zlew a się z bank iem  toskańsk im , k tórego ka­
p ita ł wynosi 10 m ilionów. D w adzieścia pięć 
m ilionów fr. w uow ych akcjach ma być roz­
dane al p a r i  obecny m akcjonarjuszom  obu 
banków ; 20 m ilionów fr., pozostaw ione będzie 
n a  zapisy  dla prow incji neapolitańsk ich  
a 5 m ilionów  franków  dla R zym u i W e­
necji. Zatem  kap ita ł banku  podniesiony zo­
stan ie  do 100 m ilionów  franków . A try - 
bucje b an k u , pozostają tak ie  sam e, ja k  po­
przednio, to jest w niczem  nie różniące się 
od a trybucij banku francuzk iego . T y lko  wię­
cej swobody zostanie udzielone kan to rom  po­
m ocniczym , k tó re  będą nosiły nazw ę, każdy 
od m iejsca w k tó rym  się znajduje.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 10 Sierpnia. K reuzzeitung  donosi, że 

n astęp ca  tronu  został w ezw any przez k ró la  
p rusk iego  telegrafem  do G aste inu . N astępca 
tro n u  w yjechał tam że w sobotę.— Norddeutsche 
Altgemeine Z e itu n g  sądzi, iż podróż następcy  
tro n u  m a ważne znacznie polityczne.

Berlin, 10 Sierpnia. W edług Berliner A llge­
meine Z eitung , pobyt następcy  tro n u  p ru sk ie ­
go w G astein ie będzie k ró tk i. P . y. B ism arck 
je s t  w kró tce spodziew any z pow rotem  do B er­
lin a .—S ądzą tu , że propozycje a u s tr ja c k e b ę ­
dą m iały  na celu ograniczenie rady ściślej­
szej, przypuszczenie delegow anych  z głosem  
doradczym  i u regulow anie zw iązku celnego 
przez zgrom adzenie zw iązkow e.— K ró l p ru ­
ski przybędzie d. 16 b. m. do Baden.

Wiedeń, 10 Sierpnia . Ze strony  księcia sa- 
sko-koburgsk iego  nadeszła wczoraj stanow cza 
odpowiedź, że przybędzie na  k ongres m onar­
chów do F ra n k fu rtu .

B ru n szm k , 10 Sierpnia. K siążę brunszw icki 
W ilhelm ,przy jął zaproszeuio na k o n g res  m o­
narchów  niem ieckich, i przybędzie osobiście 
do F ran k fu rtu .

F ra n k fu r t nad Menem , 9 S ie rp n ia . P o d a ją  ja ­
ko wiadomość pochodzącą z pew nych źródeł, 
że w ielk i książę badeński F ry d e ry k , p rzesła ł 
ośw iadczenie do W ieduia, iż przybędzie na 
kongres m onarchów  w F rankfu rc ie .

Madryt, 8 Sierpnia. W szystk ie  dzienniki 
m adryck ie  n a g lą  rząd, aby. p rzysp ieszy ł prze­
słanie w sparcia dla m ieszkańców  M anilli. — 
D ziennik  urzędow y zam ieszcza uom inację p. 
P erm auyora  na m in istra  osad, oraz regulam in 
ustanow iający  stanow isko  i przepisy posuw a­
nia  na wyższe stopnie  urzędników  w osadach. 
D zienn ik  Les Novedades żąda, aby p rzesy łk i do 
M anilli, by ły  w onleod opłaty  przewozu.

Sztuttgard, 10 Sierpnia. N adeszły tu  w iad o ­
mości, że Cesarz w przejeździe do F ra n k fu r ­
tu  odwiedzi K róla .

Salzburg, 10 Sierpnia. N astępca tronu  p ru ­
skiego, przenocow aw szy tu , dziś rano w yje­
chał do G asteinu.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień by ł na pół pogodny 

i bardzo gorący7, —do po łudn ia  niebo na  pół 
pogodne, po południu pogodne. Brednia tem ­
p era tu ra  dnia je s t  1 9 */a, — najw iększe ciepło 
po południu 24,—najm niejsze w uocy 15 
stopni R eanm ura. B arom etr nieco opadał,- - 
średnia jego  w ysokość dzienna je s t 750,09 
m ilim etrów . W ia tr panow ał słaby po łudnio­
w o-zachodni. E lek tryczność  16 stopni.

— W  dniu w czorajszym  po połuduiu ua 
rzece W iśle  od s trony  P rag i, w prost G a rb a ­
rzy, dostrzeżone zostały zw łoki chłopca uto- 
nionego, z nazw iska i pochodzenia niew iado­
mego la t około 12 m ieć m ogącego, obnażone 
i już  korupcji u leg le , — k tó re  na m iejscu do 
zejścia sądowego, zabezpieczone zostały.

— Na folw arku L udw ikow o, w gm . B al- 
wiorzyszki, pow. M arjam polsk im , w nocy z 
dnia 28 na  29 C zerw ca r. b. z podpalen ia  przez 
niew yśledzouego spraw cę w y n ik ł pożar, k tó ­
ry  zniszczył dw ie stodoły i spichrz, ubezpie­
czone na rs. 2,570, oraz nowo pobudow ane 
stajn ie m urow ane, jeszcze nieubezpieczone, 
w artu jące 1,500 rs.

—  D nia  30 C zerw ca r. b. F ran c iszk a  S ta n ­
kiewicz, ła t 50 licząca, żona w yrobn ika ze w si 
Podprodobole, gm . L udw inów , pow. K alw a- 
ry jskiego, i dn ia  3 L ip ca  t. r. K a ta rzyna  W a ­
chow ska la t 21 i A n ton i W olsk i la t 15 liczą­
cy, we wsi C hrzauow ice, gm . B orysław ice, 
pow. K alisk im , rażeni p iorunem , na m iejscu 
życie zakończyli.

— Podczas burzy dnia 1 L ipca  r. b. we w si 
Zakrze, gm. Niem ojki, pow . B ialsk im , grad 
znaczuej w ielkości padający blisko kw adrans, 
zupełnie zniszczył zasiew y ozime i znacznie 
uszkodził ja re , s tra ta  z tąd  pow stała  podana 
je s t  przeszło na 2,550 rs.

— Wiadomości handlowe z Odessy z  d. 20 Lip­
ca. Ż niw a wo F ran c ji i w A nglji idą ja k  m o­
żna najpom yślniej; w  sk u tk u  tego, ceny za­
graniczne na zboże ta k  m ało odpow iadają ce­
nom  tutejszym , że w porcie O deskim  stoi te ­
raz przeszło 40 sta tków  żaglow ych i p a ro ­
w ych, k tó re  napróżno oczekują na  ład u ją ­
cych, naw et po najniższych cenach fraehto-

, wych. W łaściciele składów  odeskioh oczeku­
ją  końca żniw  zagranicznych. A m ery k a , po 
daw nem u pokry je  niedobór A nglji w zbożu 
i w roku  bieżącym; w razie zaś niewielkiego 
podrożeuia cen, to takow e może ty lko  w y­
wrzeć w pływ  na  frachty. C eny cienkiej 
w ełny nieco się podniosły za g ran icą , w sk u t­
ku  czego i w O dessie zw iększyło się je j za­
potrzebow anie. N a ja rm a rk u  P etropaw łow - 
skim  w Jek a te ry n o sław iu , cały znajdujący się 
tam  to w ar tego rodzaju został zakupiony do 
Odessy, W rrszaw y i G alicji, po cenach prze- 
szłorocznych (od 12 do 17 rs. za pud). P rzy  
polepszeniu się k u rsu  w O dessie w skazuje 
to podrożenie od 1 do 1 1/ 2 rs. M ówią, że w 
C hersonie kupiono 700 w ańtuchów  cienkiej 
m ytej w ełny dla F ran c ji, po 22 — 24 rs. — 
Sprzedaż zboża dochodziła w tygodn iu  up ły - 
n ionym  do 32,000 czetw orti, a mianowicie: 
pszenicy ozimej 15,000 czetw.; z k tó rych  
6,500 czetw. wyższego ga tunku , wagi od 10 
pud. do 10 pud. 5 funt., po 8 rs. 12 '/2 kop. —8 
rs. 40 kop. za pud; 7,300 czetw . średniego ga­
tu n k u  w agi od 9 pud. 27 funt. do 9 pud. 39 
funt. (w  części z żytem ) po 7 rs. 25 k o p .—7 
rs. 8 8 '/a kop.; i 1,200 czetw. najniższego ga­
tunku , wagi 9 pud 16 funt. po 6 rs. 90 k .;— 
sandom ierki 500 czet. w agi 9 pud. 27 funt. po 
8 rs. 20 kop. — g ir  k i  3,500 czet., średniego ga­
tu n k u  wagi 9 pud. 22 funt,, po 7 rs. 37 '/2 k.; 
— kukurydzy  9,600 czetw. po 4 r. 55 k .— 4 rs. 
65 k.;—siemienia lnianego  2,600 czetw. czyste­
go przesiew anego, po 4 rs. 55 k o p .;—grochu  
1,000 czetw., po 6 rs. 8 7 '/a k. za czetw ert.

— Monitor podaje następu jący  lis t z d. 6 
czerwca ze szczegółami o trzęsieniu  ziemi w 
M anilli: W  dniu 3 b. m. o godzinie 7-ej i m i­
nu t 2 5 ‘wieczorem, trzęsienie ziem i gw ałto ­
wniejsze od w szelkich zapam iętanych w k ra ­
ju , w ciągu pół m inu ty  zniszczyło dwie trz e ­
cie części m iasta. K ated ra  i p raw ie w szyst­
kie inne  kościoły, pałac rządu, ratusz, kom o­
ra, szpital w ojskow y, koszary, p raw ie w szyst­
k ie gm achy władz rządow ych i fabryki cy­
gar, leżą w gruzach lub  grożą upadkiem . Do 
my p ryw atne  jeszcze stojące, praw ie w szyst­
k ie  m niej lub  więcej są uszkodzone, i znacz­
na ich część będzie m usiała być zwalona. L i­
czba zabitych i rannych  nie jest jeszcze Wia­
doma, lecz w edług pierw szych obliczeń w y­
nosi od 1,500 do 2,000 ludzi. C ała kap itu ła  
m etropo lita lna  zebrana w chórze katedry  przy 
uroczystem  nabożeństw ie w w igilję Bożego 
Ciała, oraz wszyscy śpiew acy i m uzykanci 
zgiuęli pod gruzam i kościoła. D otąd  zdołano 
w ydobyć z pod gruzów dopiero dziew iętna­
ście ciał. O śm dziesiąt osób zabitych zostało 
gruzam i dachu budyuku  zwanego /a Divisoric; 
w szpitalu  w ojskow ym , w koszarach F o rtin  
i C arenero  m nóstw o poległo ofiar; w dzieln i­
cy jazdy  zginęło dziesięciu ludzi i czterdzieści 
koni. R odzina jen e ra ł k ap itan a  w ysp F ilip iń ­
skich  ocalała od śm ierci, ty lko  dziw nym  o- 
patrznościow ym  w ypadkiem . S tra ty  mate- 
rja lne są nieobliczone. W ie lu  w łaścicieli i 
przem ysłowców przepadło bez ra tu n k u , i n ie­
m a rodziny, naw et w dom ach k tóre  m ało u- 
cierpiały, coby nie strac iła  w części albo w 
całości sw ych mebli. Ze w szystk ich  g m a­
chów rządow ych, ty lk o  tro je koszar i park  
inżyn ierji jeszcze zdadzą się do jakiego u ży t­
k u . Rząd w ysp F ilip iń sk ich  w obecnym  s ta ­
nie jego zasobów skarbow ych, nie w iele po­
trafi pomódz tak iej s trasznej klęsce. F ra n c u ­
zi m ieszkający w M anilli n ie uszli ogólnego 
losu. W iele  je s t ran ionych  i zabitych, a w szy­
scy p raw ie  ponieśli ogrom ne s tra ty . D om  
konsu la tu  zbudow any z drzew a i p o k ry ty  sło ­
mą, pozostał ja k  i w szystk ie  tegoż rodzaju 
nienaruszony, m ały  ty lko  paw ilon  z cegły, 
p o k ry ty  daebów ką zaw alił się.

—  Giornale di Roma donosi o zaszłym  11-go 
czerw ca r. b., w w ieku  la t 67, zgonie b isku ­

pa  R io Jan e iro , m onsignora E m m anuele  del 
M onte R odrigues de A ranjo.

— „T ow arzystw o m iędzynarodow e do p o ­
pierania n auk  społecznych” odbędzie drugie  
swe zgrom adzenie w G andaw ie; posiedzenia 
jego trw ać będą od 14-go do 19-go w rześnia 
r. b., a na nich m ają Dyć roztrząsane  bardzo 
ważne kw estje spełeczne.

— W  Peszcie zm arł 31-go lipca, w 77-m 
ro k u  życia, jed en  z najstarszych  tam ecznych 
obyw ateli, Szczepan Szilagyi, szm uklerz. Ca­
łe praw ie swe mienie, bardzo znaczne, zm ar­
ły zapisał na rzecz w ęgierskich zakładów  d o ­
broczynnych, a dość znaczną sum ę przezna­
czył n a p re m ja  za dzieła z dziedziny h istorji 
W ęg ier, p isane na zadania konkursow e w ę­
gierskiej akadem ji nauk.

— K om ite t m ający na celu założenie w 
G racu akadem ji handlu i przem ysłu , p rzy ją ł 
na sw em  ostatn iem  posiedzeuiu, po drugo- 
k ro tuem  odczytaniu, plan rozk ładu  n auk  i u- 
s taw ę tego zak ładu  i postanow ił przesłać ta ­
kowe m in is te rs tw u  do zatw ierdzenia. N a a k a -  
dem ję tę  zebrano dotąd na drodze dobrowol- 
uych sk ład ek  40,000 złr.

— B aw ełny  surow ej przyw ieziono do A n ­
glji w pierw szem  półroczu r. b. o blizko pół 
m iljona cen tnarów  więcej niż w tym że p rze­
ciągu czasu 1862 r., lecz o blizko 4 3/ 4 m ilio­
ny centnarów  m niej niż w odpowiednim  o k re ­
sie 1861 r. Od początku stycznia  do końca 
czerw ca r. b. przywieziono ogółem  do A nglji 
baw ełny  surow ej 2,134,775 centnarów . S to ­
sunek , w jak im  rozm aite kra je , produkujące 
te  roślinę, p rzyczyniły  się do powyższej ilo­
ści j e s t  następujący: Indje angielskie 1,205,798 
cent., E g ip t 445,311, B razylja  120,452, S tan y  
Zjednoczone 6,876 cent., a inne k ra je  razem  
356,338 centn, W  ciągu pierw szych sześciu 
m iesięcy 1861 r., same S tan y  Zjeduoczone 
dostarczyły  A nglji 5,874,435 centn. surow ej 
baw ełny.

— Rozm nażanie istot żyjących. Przeszkody 
staw iane nieskończonem u rozm nażaniu isto t 
żyjących (roślin  i zw ierząt) są jed n e  natura l­
ne a drugie sztuczne . P rzeszkody n a tu ra lne  o- 
gran iezają  się p raw ie w szystkie na  niszcze­
niu  ziarn, poczw arek, owadów i t. p.; przez 
zw ierzęta i przez człowieka; je s t  to żyw ie­
nie się n a tu ra ln e  is to t pewnogo rodzaju dane­
go, kosztem  innych  is to t rodzaju zw ykle n iż ­
szego. Co się tyczy przeszkód sztucznych, to 
te  zależą od k ap ry su  człowieka. Ileż  to bo­
wiem  spożyw a się zarodków  stanow iących 
pożyw ienie n ie ty lko  anorm alne, a często nie 
zdrowe, z w ielką szkodą dla rozm nażan ia  ga­
tunków  pożytecznych? T ak  to naprzykład  w 
n iek tó rych  krajach  E uropy , zjadają pod n a ­
zw ą kawioru  m nóstw o ikry  czyli ja jek  rybich. 
P o traw a  ta  je s t  po prostu p rzydatk iem , służą­
cym  jedyn ie  do łech tan ia języ k a  i zaostrza­
n ia  ap e ty tu  żołądków  przytępionych. D la  te ­
go to podzielam y chętnie skarg i p. L am ira l, 
w ynurzone w osta tn im  zeszycie czasopism a 
B ulletin  de la Societe d’acclimatation. „Czyż to 
nie je s t  godne pożałow ania, pisze ten  św iatły  
z w o le n n ik  p iscicu ltury , patrzeć ja k  pochła­
niają  m iliardy ja jek  r y b ic h , któ re  będąc sto­
sow nie zapłodnione, w ydałyby, w ciągu dwóch 
lat, m iliardy kilogram ów  m ięsa rybiego? Czyż 
pożyw ienie publiczne nie je s t  najw iększem  
zadaniem  ekonom ji społecznej?.... Czas i p ra ­
ca zużyte przez rybaków  ua schw ytanie  każdej 
sam icy rybiej, ua rozpłatan ie  jej, w yczyszcza­
nie, nasolenie, sprasow anie, zapakow anie i 
sprzedaż kaw ioru , m ogłyby być daleko k o ­
rzystn iej zużytkow ane na  w yciskanie  ik ry  
z ja jeczn ika  w szafliki, k tó rych  wodę zapła- 
dnialiby n astępn ie  m leczem  ryb  sam ców. — 
Ik ra  ta  n astępn ie  by łaby  rozlew ana na zw ir 
albo rośliny  w w ybranej stosow nej m iejsco­
wości, zam kniętej i urządzonej um yślnie dla 
narybku , a zostającej pod kontro lą  urzędową; 
gdyż dla zachęcenia tych  początków  piscicul­
tu ry  m o r s k i e j ,  należałoby wyzuaczyć nagrody 
za kilogram  ik ry  rybiej zapłodnionej sztucz­
nie przez sam ych ry b ak ó w .” — Zdaje nam  się 
jednak , iż to życzenie p. L am ira l me prędko  
się spełni, gdyż tu, ta k  jak  wszędzie, ludzie 
przenoszą zawsze przyjem ność nad pożytek.

— Nowy u n iw e r s y te t .  W Belgradzie, w S er- 
bji, m a być założony now y un iw ersy tet. B o ­
gaty obyw atel M iszka A nastazykow icz ofia­
row ał w ty m  celu w ielki swój pałac, położo­
ny przy g łów nym  placu m iasta, pod w arun­
kiem, aby tam  pomieszczouo un iw ersy te t.— 
Rząd daje 50,000 cekinów  n a  koszta organi­
zacji tego zakładu.

— K siążę A leksander T orlouia sprow adził 
z Y ulci do R zym u, pew ną ilość obrazów e tru s ­
kich, k tóre  w edług zdania sław nego G arrace- 
go należą do rzędu najznakom itszych dotąd 
odk ry tych . M alow ane są  w rodzaju św ia tło ­
cienia; są nadzw yczaj różnorodno i popraw ne 
i ry su n ek  ich je s t  niesłychanie pew ny. W  o- 
góle je s t  przedstaw ionych  trzydzieści postaci, 
wielkości n a tu ra lne j; przedm iot do n ich  uży­
ty je s t  w części z historji greckiej, w ozęści 
z h isto rji sam ego Vulci. T ak  na jed n y m  z o- 
brazów je s t p rzedstaw tony  A m phiaraos, jako  
w ładca cieni; w sparłszy p raw ą uogę na od ła­
mie skały , p rzy p a tru je  się Sisifow i, w ysila­
jącem u się na  w toczenie skały  na szczyt gó­
ry. In n e  sceny w zięte są z Iliady  i Tebaidy. 
K siążę T orlou ia  um ieścił te obrazy w swem 
pom ieszkaniu na T ranstavere, wraz z iune- 
mi pom nikam i starożytności, do czego w kró t­
ce m a być o tw arty  dostęp publiczności.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Z eszy t sierpniowy B iblioteki W arszaw­

skiej, należy do rzędu najbogaciej zapełnio­
nych doborow em i artyku łam i. Ju ż  to zawsze 
pierw sze m iejsce m iędzy niem i trzym a pię­
kne studjum , czyli opow iadanie h istoryczne 
p. K aro la  Szajnochy pod napisem  Polska w r. 
1646 a Polska w r. 1648, z k tórego mieści się
ostatn i r o z d z i a ł  pierw szej z tych  epok, p rzed­
staw iający posiedzenia sejmu. W  pełnych  
życia i ta len tu  barw ach, uczony h is to ry k  
przedstaw ia te  posw ark i na sejm ie, k tó re  
były  następstw em  poprzednio przez k ró le- 
w ią tka  przeprow adzonej agitacji przeciw  W ła ­
dysław ow i IY , dalej zrzeczenie się przez tego 
K ró la  resztek  i ta k  ju ż  uszczuplonej władzy 
na  korzyść szlachty, a raczej paniątek  jak ie  
n ią  kierow ały . P ie rw sza  część stud jum  k o ń ­

cząca się tym  rozdziałem  przedstaw ia  w całej 
pełni rok  1646, m ający służyć za porów nanie 
do następnej części opisującej rok  1648. N a­
der zajm ującym  je s t  także a rty k u ł ks. A d a­
ma Szelew skiego, w rub ryce  Rozm aitości, po­
dający treściw y życiorys ks. Jak ó b a  Ciastow - 
skiego ostatn iego rek to ra  k o n w ik tu  p iarsk ie- 
go na Żoliborzu. K siądz C iastow ski, urodzo­
ny  w 1791 r. w w ojew ództw ie poznańskiem , 
do samej śm ierci to je s t  do roku  1837, nie­
ustann ie  pracow ał, z początku  nad w łasnem  
kształcen iem  a potom  nad  kształcen iem  in ­
nych, w ykładając to w W arszaw ie języ k  n ie­
m iecki i francuzki, to w W ieluniu  też 
przedm ioty  a potem  liistorją pow szechną 
i jeom etrję , to  w W arszaw ie h istorję pow sze­
chną i polską, lite ra tu rę  polską i s ta roży tną  
g recką  i łacińską, przy ozem spraw ow ał obo­
w iązki prefek ta  i sam  kształcił się w teologji 
dogm atycznej i m oralnej, to znów ua Ż oli­
borzu gdzie spraw ow ał obow iązki p refek ta  i 
profesora. N astępnio by ł obrany rek to rem  
szkoły  wojewódzkiej radom skiej, lecz po u- 
pły wie pół roku pow ołano go znów do kon­
w ik tu  na  prefekta, gdzie w kró tce  został ob ra­
ny rek to rem  kolegjum  K onarsk iego  i na tym  
stopniu  pozostał do czasu p rzeniesien ia go 
na ulicę Zakroczym ską, gdzie i nastąp iło  
jego rozw iązanie jednocześnie z rozw iąza­
niem  w szystk ich  szkół zostających w rę ­
kach duchow ieństw a katolickiego. Pozo­
sta ł wszakże rek to rem  kolegjum  W arsza­
w skiego , a potem  jednocześnie z tą  go­
dnością spraw ow ał powierzone sobie przez 
w ybór obow iązki prow incjała. Z a jego to s ta ­
raniem , kościół daw ny jezuicki, zupełnie o- 
puszczony, p rzyprow adzony  został do togo 
stanu , iż zaczęły się odbyw ać w nicm  n a ­
bożeństw a. Życie jego, k tó regośm y tu  przy­
toczyli k ró tk i szkic, ciągle i w yłącznie po- 
św ięcoue było pracy  i słusznie należało m u 
się to w spom nienie od jednego z jego uczniów 
i kolegów .

R edakcja bardzo dobry zrobiła w ybór po­
dając w przekładzie polskim , bardzo będącą 
na czasie, pracę sław nego ekonom isty' f ra n ­
cuzkiego, członka In s ty tu tu  p. M ichała Che- 
yallier, pod ty7tułenr. Starożytny i nowożytny 
Meksyk. W  ustępie podanym  obecnie, p rzed­
staw iony  je s t  stau  starożytnego M eksyku, 
ze względu na sztuki i um iejętności, pojęcia 
relig ijne, oraz organizację polityczną i tow a­
rzyską. W  zeszycie tym  znalazły p rzy tu łek  i 
wdzięczne poezje p. K azim ierza L . (Siewca i 
Zawód) oraz silny  wiersz p. S. G. pod ty tu ­
łem  Cynegir, w spom nienie z czasów staroży­
tnej G recji. Kronika literacka  zaw iera w iado­
mości o siedm iu dziełach, co znaczy, pew ne 
bogactw o, w tym  najsłabiej opracow anym  
dr/Aa\e Biblioteki; n iek tó re  w spom nienia w szak­
że ograniczają się przytoczeniem  ustępów  
z dzieł; a je d u a k  Biblioteka W arszawska, m iała 
by możność dać schronienie poważnej k ry ty ­
ce, k tórej b rak  tak  silnie daje się uezuwać. 
Iu n e  ru b ry k i nie zaw ierają w sobie nic, coby 
przechodziło zw ykły  ich zakres.

—  Od czerwca r. b. wychodzi w A m eryce 
północnej nowe c z a s p is m o  c z e sk ie , p o d  ty tu ­
łem  Zw ony. J e s t  to p ism o  m ie s ię c z n e , o b e j­
m ujące a rty k u ły  naukow e i u tw ory belle- 
trystyczne. O trzym auo ju ż  w E urop ie  dwa 
pierw sze jego num era, za czerw iec i lipiec, 
św iadczące o sum ienności redakcji. C zaspi­
smo to wychodzi w d ru k arn i czeskiej w R a 
ciue, nakładem  pp. W oje. M uszka i F r . K o -  
rzyzka, a pod red ak c ją  p. K aro la  Jonasza.

— N ak ładem  księgarn i J .  L . K obra w 
P rad ze  w yszły następujące nowe książk i cze­
skie: Przirodopisny atlas żiwocziszstwa, z tokstem  
przez p. Ja n a  K rejcz i,zeszy t 5-ty; — J . P . Jóu- 
dla, Pouczeni o stawitelstw i pozem nim , w ydanie 
drugie, przerobione i pom nożone przez pp. J . 
N ik lasa  i F r . Szandę, zeszyt 4-ty , z 18 drze­
w ory tam i i dw iem a tablicam i ckrom olitogra- 
fowanemi; — Prakticke zapiski pro rzemeslnika a 
hospodarze, wobec żiwostnika, przez p. F erd . R o ­
berta, działu II-g o  zeszyt 2-gi.

— Z biory  m uzeum  w ęgierskiego, ja k  się 
okazuje z wykazu ogłoszonego przez jego dy­
rekcję, zostały znacznie w ciągu drugiego 
kw arta łu  r. b. pomnożone, głów nie przedm io­
tam i pochodzącem i z darów . D y rek c ja  policji 
P esz tu -B udy  ofiarow ała na rzecz bib lio teki 
muzeum, 362 tom y rozm aitych dziel. Z  w ła­
ścic ie li d rukarn i ja k k o lw ie k  liczba ich w yno­
si w P eszcie  przeszło dw anaście, trzech  ty lko  
przysłało  swe nakłady , a z tych  jeden, m ia ­
nowicie p. H ackenast, 50 tomów naraz. Zbio­
ry  starożytuicze zbogacone zostały  dwiem a 
wazam i kanopijskiem i, k tó re  niegdyś iu te r- 
nuuejusz austrjack i w K onstan tynopo lu , ba­
ron  A. P rokesch -O stcn , o trzym ał w darze od 
w ice-kró la  egipskiego, M ehem eta-A lego, a o- 
becnie ofiarow ał narzecz muzeum. P o d  w zglę­
dem liczby num erów , najw ażniejszą ofiarę, 
tem u zbiorow i nadesłaną, s tanow ią  tym  ra ­
zem m onety, w ilości 191 sreb rnych  i 208 
m iedzianych i ołow ianych, pochodzących z 
połączenia m ałego zbioru kano n ik a  n itrań - 
skiego księdza J a n a  D ualszki, z m onetam i 
pozostałem i po zgonie opata i proboszcza 
treuczyńskiego , księdza L u d w ik a  S z ta re k ’a. 
G alerja  obrazów  otrzym ała od peszteńskiego 
tow arzystw a sztuk  p ięknych  obraz pędzla M au 
rycego T h au ’a, p rzedstaw iający  „ P o b ó r do 
w ojska w W ęgrzech”; obraz ten litografow any 
o trzym ali w szyscy akcjonarjusze tego tow a­
rzystw a. G ab ine t historji na tu ra lnej został 
takżo  znacznie zbogacony, a oddział m inera- 
liów o trzym ał m iędzy innem i w darze, od pe­
w nego w ęgram ieszkającego w O tta k riu g  pod 
W iedniem , sześć m ałych bry lan tów  rozm ai­
tych  kolorów .

—  W y d an e  niedaw no w L ip sk u  dzieło Aug. 
Bodena, pod ty tu łem : Ueber die Echtheit and  
den Werth der zu  Lessings Andenken durch Urn. 
Prof. Dr. W. Wattenbach herausgegebenen Brie- 
fe von and  an F.lise Reimarus; ein kriłischer Bei- 
tra g  zu r Kenntniss Lessings, seines Lebens and  
W irkens, — zasługuje na uw agę w szystkich 
m iłośników  klasycznego ok resu  lite ra tu ry  
niem ieckiej w ogólności, oraz czcicieli L essin ­
ga w szczególności. T ak  sam o ja k  w swem 
dziele pod napisem : Lessing and Góeze, autor 
dowodzi, że pom iędzy L essingiem  a Goezom 
nie  is tn ia ły  żadne s to sunk i przyjacielskie, tak  
i tu  Aug. B odeu utrzym uje, że L essing  nie 
zostaw ał bynajm niej w przyjaźni z dziećmi 
fragm en tysty  z W olfonbtlttol (H en n . Sam . 
R eim erusa), ja k  to m ieć chce D r. W . W at- 
tenbach.

— Prof. M aurycy W illkom m , k tórego p ra ­
ce z dziedziny jeografji roślin i botaniki sy ­
stem atycznej, dotyczyły dotąd głów nie półw y­
spu pirenejskiego, w ystąpił obecnie jako  go r­
liwy i p ilny badacz flory niem ieckiej. Nieda- 
daw no uczony ten  w ydał w L ip sk u , w dwóch 
częściach z ilustracjam i, dzieło pod tytułem : 
Fuhrer ins Reich der deutschen Pflanzen;z 7-u t a ­
blicam i litografow anem i i 600 drzew orytam i 
w ykonanem i podług ry su n k ó w  samegoż au ­
tora. P ie rw sza  część tej p racy  w yszła jeszcze 
w roku  zeszłym  i zyska ła  zaszczytną ze s t ro ­
n y  czasopism ów  naukow ych n iem ieckich  
wzm iankę. Z najdujem y w tern dziele w ierne 
pod względem  tak  te k s tu  jak  i ry sunków  
przedstaw ienie flory niem ieckiej, w k tórej au­
to r nie przepuścił żadnej ze znanych  dotąd  w 
Niemczech roślin  (z w yłączeniem  Szw ajcarji 
niem ieckiej i w ybrzeży au strjack ich , lecz 
z w łączeniem  A lzacji). Z asługu ją  na uw agę 
tab lice  służące do oznaczenia familij i rodza­
jów  roślin. A u to r opisuje 818 fam ilij i 3,406 
rodzajów; w liczbie pierw szych znajduje się 
76 familij roślin  obcych, lecz w N iem czech u- 
praw iauych, oraz 364 rodzajów , w Niem czech 
zaakl im aty  zo w any ch.

— W ik to r  Scheffel, au to r wesołego u tw o ­
ru  pod ty tu łem  Trompełer eon Sackingen, w y­
dał obecnie n iew ielką  k s iążk ę , p rzypo­
m inającą czasy rom antyczne m innezenge- 
rów niem ieckich. K siążka  ta  nosi ty tu ł Frau 
Aeentiure; są to poezje napisane w duchu pie­
śni W olfram a y o ii  E schenbach, W itero lfa , 
R einara  i H en ry k a  von O fterdingen; poezje 
te naśladują bardzo zręcznie pieśni iniuue- 
zengerów .

Rów nież pani R osa W arren s prow adzi 
nas w  dawno ubiegłe czasy: poe tk a  ta  wy­
dała przerobienie dwóch pieśni E ddy , pod 
tytułem : Vom Helgi, dem Hundingstódler.

R Y S  H IS T O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń

D yrekcji E dukacji N arodow ej, następn ie  K om isji 
Rządow ej W yznań i O św iecenia P ub licznego  

p rze z  d z ie s ię c io le tn i p rz e c ’sjg c z asu  od p o c z ą tk u  r. 1818 do  k o ń c a  
r. 1821 .

(Ciąg dalszy,, patrz N. 181 j.

Poniew aż edukacyjuy dochód etatow y sk ła ­
da się z w łaściw ych funduszów  i z dop ła ty  ze 
skarbu , obrachow ane zatem  zaległe w pływ y 
podobnie się dzielą T rudności czasowe uie 
dozw oliły posiadaczom  dóbr i kap ita łów  edu­
kacyjnych, uiścić się w należących czynszach 
i procentach. Sciągnien ie uależytości razem, 
obok ra t  bieżących, wzgląd na poniesio­
no stra ty  uie dopuszczał. Obliczone tego ro ­
dzaju długi wynosiły7 w roku  1816 złp. 695,543, 
licząc w to sum ę złp. 96,560, uznaną za nie- 
m ogącą w płynąć, tudzież sum ę złp. 218,309, 
k tó ra  na m ajętnościach będących pod k o n k u r­
sem zalega. Pozostające rzeczyw iście do o- 
płacenia należytości, po większej części rozło­
żone zostały na ra ty , k tó re  obok ra t bieżą­
cych m iały sio opłacić, i isto tn ie  były  opła- 
c a n e

N ależytość zaległa z funduszów  dopłaca­
nych ze skarbu, obliczona do dnia 1 czerWC^ 
1815 r. w ynosiła  złp. 723,453,— rozrządzenie 
n ią  należeć będzie do wyższej decyzji.

Ju ż  wyżej nam ieuiono, w  ja k ie  zbiory n a ­
ukow e opatrzony je s t  un iw ersy te t w arszaw ­
ski i jak ie  gm achy na użytek edukacji prze­
znaczone zostały. N abycie ich wym agało 
znacznych nakładów , na k tó re  fundusz tylko 
w uzbieranych oszczędnością rem anentach  
mógł się wynaleść. Z tego to źródła nie wspo­
m inając pom niejszych w ydatków , opłacono 
koszta na  budowle m ieszkalne i obserw alo- 
rjum  w ogrodzie botanicznym , jakoteż na  u- 
rządzenie sam ego ogrodu, na w yporządzenie 
pałacu K azim irow skiego przeznaczonego dla 
b iblioteki publicznej, toż na budowę gm achów  
na placu tegoż pałacu, m ianow icie dwóch 
m ieszkalnych  dw upiętrow ych przeszło po sto 
łokci m ających o ficyn , przeznaczonych na 
m ieszkania  dla profesorów , a w części ty m ­
czasowo na potrzeby kom isji użytych; podo­
bnych dwóch gm achów , jednego zaw ierające­
go salo naukow e un iw ersy te tu , drugiego dla 
w ydziału sztuk p ięknych . Na w yporządze- 
uie gm achu mieszczącego w ydział lekarsk i i 
połączone z nim  in sty tu ta  k lin ik i i akńszerji 
w W arszaw ie, gm achów poniszczonych a prze­
znaczonych na um ieszczenie urządzających 
się szkół, w W łocław ku, K ielcach , P ińczo­
wie, Sandom ierzu, K aliszu, i t. d . , słowem , 
do ro k u  1821 z oszczędzeń w la tach  poprze­
dnio zebranych nad e ta t w ypłacono:
Na biblio tekę publiczną . . zip. 37,961.
Na zbiory rycin , figur gipsow ych

i m arm urow ych . . . .  złp. 105,549. 
Na narzędzia m atem atyczne, a- 

strouoiniczne, fizyczne i c h iru r­
giczne  złp. 80,000-

Na zbiory h istorji n a tu ra ln e j . złp. 128,926.
Na budow lę obserw atorjum  i m ie­

szkanie w ogrodzie botanicz­
n y m , toż urządzenie Legoż o-
g r o d u .............................................złp. 300,494.

N a budow le i reperacje, tak  na 
placu kazim ierow skim , jako też
po k r a j u ....................................... złp. 822,011-
Do tych  znacznych w ydatków  n ie  wchodzi 

wielo drobniejszych, ua  k tó re  acz nieodzo­
w nie potrzebne nie w ystarczał fundusz e ta to ­
wy. G dy zaś z początkiem  roku  1821 z za­
szłych Ogólnych u rządzeń  kas krajow ych, w y ­
n iknęło  zniesienie osobnych kas edukacy j­
nych  i połączenie ich z kasam i skarbow em i, k o ­
m isja rządow a stosow nie do takow ego rozpo­
rządzenia, złożyła jeszcze w depozycie rem a­
n e n t oszczędzony w sum ie złp, 396,272, k tó ry  
na potrzeby edukacji m a być uży ty , a nadto 
po potrącen iu  funduszu na w yp ła ty  p rzypa­
dające z kas ed u k acy jn y ch , przekazano d° 
ściąguienia zaległości z funduszów  w łaści­
wych złp. 425,001.— W  ażne pozostaw ało ko­
m isji rządow ej działanie we w zględzie rozpo­
znania bezpieczeństw a funduszów  edukacyj­
nych  i zaslonienia ich na przyszłość od wszel­
kiego uszczerbku. M ądre przep isy  u staw  sej­
m ow ych z la t 1775, 1776, a naw et i z r. 179" 
zapew niły  w praw dzie trw ałość tej jedy i,cJ 
w łasności edukacyjnej.

L ecz w częściach k ra ju  pod zeszłenoi r a ­
dam i n iegdy zostających, w ydane szczególo*



we rozporządzenia przeciw ne naturze dóbr 
pojezuickich, naraziłyby  jo  by ły  na n iew ątp li­
w ą szkodę, gdyby nie d ek re t k ró la  saskiego, 
panującego księstw u W arszaw skiem u, z dnia 
14 grudn ia  181*2 roku, uznający, iż wspomnio- 
ne przep isy  sejm owe żadnym  rządow ym  ak ­
tem  nie uchylone, względom  rzeczonych dóbr, 
służyć m ają za p raw id ło  postępow ania.

Ju ż  n iek tó re  z ty ch  dóbr w ciągnione za rzą­
du pruskiego do hypotek, p rzyb ra ły  postać 
pryw atnej w łasności, n iek tó re  naw et obcią 
żoue zostały długam i, inne wbrew przepi­
som, bez zezwolenia w łaściw ej w ładzy rządo­
wej, przeszły  w posiadanie różnych osób, nie­
k tó re  zostaw ały bez owikcji praw em  przepi­
sanej. A by te uchybien ia  sprostow ać, zażą­
dano od w szystk ich  josiadaczów  dóbr pojezu- 
ickicl) udow odnienia praw a posiadania ,— od 
tych  zaś, którzy nie mieli dostatecznych ty tu ­
łów, albo dopuścili się przestąp ien ia  przepi­
sów w ym agano, ażeby się postarali o dopeł­
nienie po trzebnych  formalności. K orzystając 
z odbyw ającego się w całym  k ra ju  hypoteko- 
Wania w szelkich w łasności nieruchom ych, na 
mocy ustaw y, sejmowej z roku 1818, kom i­
sja dóbr edukacyjnych , ja k o  własności publi­
cznej do hypo tek  wciągać nie dozw oliła , to 
rozstrzygnienie na stronę  funduszów sporu 
ju risdykcyjnego  zatw ierdzone zostało. P odo­
bnież przedsięw zięto śledzenie bezpieczeństw a 
kapitałów  edukacyjnych  i w ydano stosow ne 
rozporządzenia, iżby przy  zaprow adzeniu hy ­
potek, sum y i praw a służące rzeczonem u fun­
duszowi na w łasnościach p rzyw atnych  zapisa­
ne, m iały  sobie dostateczne zabezpieczenie. 
C zynność ta  obszerna, z w ielą połączona tru ­
dnościam i, bliska je s t ukończenia i świadczyć 
będzie wT przyszłości z jaką  usilnością strzeg ła 
kom isja rządow a poruczonycb sobie fundu­
szów, pośw ięconych w ychow aniu publiczue- 
mu.

Z powodu odbyw ających się ogólnych o- 
brachunków  pretensij k ra ju  k ró lestw a 1 ol- 
skiego do rządów austrjackiego, prusk iego  i 
francuzkiego, w yniknęła  potrzeba obliczenia 
p retensij do jak ich  fundusz edukacyjny  mógł 
mieć praw o; podane w tej m ierze likw idacje 
spodziewać się każą pom nożenia tegoż fundu­
szu. N iektóro  sum y edukacyjne zabezpie­
czone są na dobrach przeciętych granicą, przy 
ostatn iein  rozgraniczeniu od s trony  P ań stw a  
R osyjskiego oznaczoną. N ajjaśniejszy P an  
raczył w yrokiem  z dnia 11 k w ie tn ia  I81 i r. 
postanow ić, aby takow e sum y proporcjonal­
nie rozdzielone były pom iędzy oba kraje, a 
podział wedle przepisów uskuteczniony ocze­
kuje zatw ierdzenia. Nareszcie do ogólnych 
działań adm inistracy jnych  należy obszerna 
czynność w ciągnienia w szelkich  zabudowań 
in sty tu tow ych  do urządzonego na no w o fo w a- 
rzystw a ogniowego, z w yłączeniem  tych , k tó ­
re ' z przepisów  do niego należeć nie pow in­
ny. Oo w ykonane, zabezpiecza insty tu tom  
w łasność na przypadek pożaru.

P r z e p i s y  t y c z ą c e  s i ę  D u d k ó w .

S ta tu t organiczny nakazując atrybucje, po­
duczył K om isji Rządowej W yznań  R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego czuw anie nad 
p r a s ą  i je j zakresem . W  dopełn ien iu  ta k  w a ­
ż n e g o  o b o w i ą z k u ,  z a j ę ł a  s ię  kom isja p r z e d  
w szystkiem  ułożeniem  stosow nego projektu  
do praw a zastrzeżonego ustaw ą k o n sty tu ­
cyjną.

Lecz ten w ielkiej wagi przedm iot, tyle zaj­
m ujący rządy innych  narodów , dłuższej w y­
m agający rozw agi i dośw iadczenia, dalszem u 
m usiał być zostaw iony czasowi, a nim by s ta ­
łe przepisy w skazały praw id ła  postępow ania, 
oddane było uznaniu  kom isji obranie środ­
ków , k tó reb y  nie tam ując w ychodzenia na 
w idok publiczny pism użytecznych, m e dopu­
szczały szkodliw ych nadużyciu w. W braku 
pew nych i sta łych  przepisów  zczasow daw niej­
szych i gdy urządzenia w tej mierze za byłe­
go k sięstw a  W arszaw skiego nie mogły być 
w zupełności zastosow ane, wydane zostało o- 
gólne urządzenie nie tam ujące ani sprow adza­
n ia  z zagranicy dzieł użytecznych, an i w yda­
w an ia  w k ra ju  podobnych, ale razem  ostrze­
gające w ykraczających o czekającej ich odpo­
w iedzialności. C hlubna je s t  wspomnieć, że 
w ciągu kilkuletn iego doświadczenia żadne z 
w ydanych  dzieł w ażniejszych nie zaw ierało 
w ykroczenia  pociągającego za sobą odpow ie­
dzialność. W szakże z powodu n iek tó rych  
pomniejszych pism  ulotnych, rząd uznał po trze­
bę w ydać w środku  roku  1819 rozporzą­
dzenia, rozciągające cenzurę do w szelkich 
p ism  i dzieł, pókiby najw yższe postanow ie­
nie ostatecznie nie w yrzekło w zględem  stałego 
p raw a tyczącego się pow ściąg.nenia w tej 
m ierze nadużyciów. G dy zaś pism a perjody- 
czne oprócz wiadomości naukow ych, zaw ierać 
zw ykły wiadomości polityczne, cenzurę za­
tem  ich oddano właściwej władzy policyjnej.

W ięcej n ierów nie za trudn ia ły  w łaściwy 
wydział w kom isji rządowej książki żydow­
skie. D ostrzegła bowiem, iż w w ielkim  ich 
nap ływ ie  z zagranicy, m nóstw o znajduje 
s i ę  zaw ierających nauki szkodliw e m oralno­
ści, i wbrew  przeciw ne zasadom  tow arzy ­
stw a. T ak ich  bowiem  najw ięcej sprow adza 
żydow ski lud  ciemny i zabobonny, zachęca­
ny’ zręcznie od starszych  swego wyznania, 
k tó rzy  w- stosow nem  jego ośw ieceniu u tra tę  
swojej wziętości i korzyści u p a tru jąc , s ta ra ­
j ą  się wszelkiomi sposobami nicty lko  oświe­
ceniu zapobiegać, ale nadto u tw ierdzać tenże 
lu d  w błędnych i zgubnych m niem aniach i 
przesądach. ' To postrzeżenie skłoniło  kom i­
sję, iż an i drukow ać w kraju , ani sprow adzać 
z zagranicy  nie dozwoliła żadnej k siążk i ży­
dow skiej, k tó rab y  pierw ej przejrzaną i za 
nieszkodliw ą, a przynajm niej zbyt fałszyw ych 
nieobejm ującą nauk, nic b y ła  uznana, b ró ­
dek ten  pom im ow olnie i z konieczności uży- 
ty , tam ow ał w praw dzie rozkrzew ieuie się 
złego, nie był jednak  dostatecznym  do usu­
nięcia go zupełnie. Komuż bowiem tajno, że 
n iek tórzy  dziś naw et jeszcze, tak  zwani n ie­
w łaściw ie s ta rs i w yznania mojżeszowego, dla 
u trzym ania  ludu swego w  ciemnocie i upo­
w szechnienia błędnych podań najm niej zw ią­
zku  z ich rejig ją  nie m ających, w szelkie roz­
porządzenia rządowe odwodzące tenże lud od 
zgubnych uprzedzeń,w ystaw ują m u za uciśniu- 
nia i prześladow ania re lig ijne , a w oporze 
tym że ustanow ieniom  zbaw iennym  cnotę 
w skazują. L ubo zaś wyznać należy, iż coraz 
znaczniejsza okazuje się liczba św iatłych  nie

uprzedzonych Izraelitów , pragnących szczerze 
polepszenia losu sw oich w spółw yznaw ców , 
przez oświecenie ich, a razem  oczyszczenie 
z zabobonów i przesądów , — liczba jednak  ta  w 
w porów naniu  z całą m asą ludu i w porów na­
niu z tem i, którzy dla w łasnego in teresu  p ra­
gnęliby widzieć go ja k  najdłużej pogrążonym  
w dzisiejszom upodleniu, je s t  zbyt n iedosta­
teczna.

Co do dzieł w ogólności w ydaw anych w 
kraju, jak o  też przychodzących z zagran icy  w 
różnych europejskich  języdtach, zbierane spo­
strzeżenia w skazują dosyć pom yślne w tej 
mierno sk u tk i ostatn ich  la t pokoju. W zrost 
jak ieko lw iek  handlu księgarskiego, pom na­
żanie się pism  perjodycznych, pom nożenie li­
czby d rukarń , dowodzi pom nażającą się, acz 
zw olna liczbę piszących i czytających. M ia­
sto stołeczne k ró lestw a je s t  w łaściw ie razem  
stolicą um iejętności, n au k  i sztuk  p ięknych, 
gdzie p ism a perjodyczne, ważniejsze dzieła 
uczone oryginalne i tłum aczenia d ru k u ją  się; 
je s t  środkow ein  m iejscem , gdzie cały zagra­
niczny handel księgarsk i sp ływ a i skąd się 
po kraju rozchodzi. W idać jednak i po wo­
jew ództw ach, m ianow icie od czasu udoskona­
len ia  szkół wyższych w zm agające się dążenia 
do u łatw ienia środków  nabyw ania i roz­
szerzenia użytecznych wiadomości. Z ebra­
ne w ostatn ich  pięciu la tach  wiadomości 
sta tystyczne  w skazu ją , iż 24 d rukarn ie  
znajdujące się w kraju, z k tórych 12 je s t 
do pism  europejskich 1 do hebrajskiego 
w stolicy, a resz ta  po wojew ództw ach w y d ru ­
kow ały dzieł w szelkiego rodzaju i w ielko­
ści 355. Z ośmiu księgarn i trzy główniejsze, 
z k tó rych  dwie handlujące szczególniej książ­
kam i zagran icznem i, sprow adziły  do kra ju
ksiąg  za s u m ę .......................złp. 1,300,01(1.
W yprow adziły  z k ra ju  za . złp. 681,644. 
S um y te  przybliżonym  sposobem  oznaczone, 
n ie zaw ierają w ydatku  osobno przez p ry w a­
tne  osoby i in sty tu tu  n a  ten  przedm iot ponie­
sionego.

P oczątkow y w kraju  naszym  handel księ­
garski (bo tak  go właściwie nazw ać m ożna) 
jak o  też środk i w ydaw ania n a  widok publi­
czny dzieł użytecznych, w ym agają ułatw ień. 
P o stęp  tegoż handlu zależy w w ielkiej części 
od u ła tw ien ia  stosunków  jego z prow incjam i 
dawnej P o lsk i, Nie m ały  także m a w pływ  
na  ogłaszanie druk iem  pism i n a  handel księ­
garsk i udoskonalenie w kra ju  papierni, k tó ­
rych  pom nożenie i rych le  polepszenie baczność 
n a  ten  przedm iot władz k ra jo w y c h  zapewnia.

(U. C. 71.)
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ni miesiąc Lipiec 1863 r.
(D okończen ie  p a tr z  N r.  1 8 0 ).

. Judyta, poemat biblijny przez Józefa z Mazow­
sza. Warszawa, w drukarni J. Jaworskiego; 1 t. 
in 8-no, str. 4*2.

M łody, bezim ienny autor, potrafił z p rzed­
m iotu nie bardzo nadającego się do obranej 
przez niego form y w ysnuć k ilka  bardzo ła ­
dnych obrazów; w ogóle uk ład  cały bardzo 
d o b r z e  je s t o b m y ś l a n y ,  u s t ę p y  n i e k t ó r e  s ą  
pełne siły  i czucia, n iek tó re  obrazy bardzo 
wzniosłe, ale m łody au to r potrzebuje jeszcze 
pracy, żeby opanować formę; n iek tóre  wiersze 
w yraźnie dobierane dla rym u, rażą  pospolito­
ścią w yrażeń wśród ogólnie podniosłego tonu; 
au tor też, ja k  każdy m iody, rzucił się n azb y t 
trudny  przedm iot, k tórem u nie m ogły podołać 
jego siły; poem at b ib lijny , może być do­
piero szczytem  wieńczącym  długą pracę; 
po trzeba bowiem połączyć prosto tę  z w znio­
słością i być praw dziw ym  m istrzem  formy; 
tak i poemat, ta k  ja k  obraz re lig ijny  przed­
staw iający cud, aby sp raw iał praw dziw y e- 
fek t, może być utw orzony ty lko  w chw ili 
szczęśliwego natchnien ia , cały odrazu, tak, 
aby rzeczywiście by ł z jednej sztuki. W sze­
lako obranie takiego przedm iotu, znam ionuje 
ju ż  wyższe dążenia, a n iek tóre  ustępy dające 
m iarę o talencie autora, pozw alają dobrze 
wróżyć o jego przyszłości.

l/i genui w Taurydzie, dramat w pięciu aktach, 
IV. Gdthego, przełożył Ludwik Jcnike. W arsza­
wa, w drukarni Gazety J'olskiej; 1 t. in 8 -co 
str. 72.

Trzeci ten, w naszym  języ k u  przekład ar- 
cy tw oru  G oethego, ukazał się p ierw otn ie  w 
B ibliotece W arszaw skiej, z której te raz  w y­
dany został w osobuein odbiciu. Poprzedza 
go bardzo dobrze opracow any w stęp tłom a- 
cza, podający naprzód m itologiczną osnowę 
i treść dram atu, k tó ry  jakko lw iek  pod wzglę­
dem form y zbliża się do wzorów sta roży ­
tnych, w zasadniczej m yśli jest chrześciań- 
skim . W szędzie spo tyka  się uczucie miłości 
chrześcjańskiej, służącej na odkupienie win 
przodków, za k tóre  cięży przekleństw o na 
rodzie bohaterk i. T ak, ju ż  w pierw szym  ak ­
cie, okazuje się czysto chrzcściański wpływ 
Itigenji, łagodzący surow y um ysł k ró la  Tau- 
rydy . W  akcie drugim  O rest m atkobójca, 
nie je s t  ścigany zew nętrznie, lecz trap iony  
je s t ciągle w ew uętrznem i w idziadłami. W  a k ­
cie trzecim  odezwanie się O resta  do siostry, 
nacechow ane je s t rezygnacją czysto chrze- 
śeiańską, przebija się w niem  dobrow olne pod- 
dauie się pokucie za spełnioną zbrod uię. G łó w ­
ny zaś węzeł dram atu  niem ieckiego poety, s ta ­
nowi odkupienie w iny potępionego O resta 
przez oczyszczającą miłość Iłigcnji, k tó ra  s ta ­
je  tu  jak o  n iedo tku ię ta  p rzek leństw em  eią- 
żącem na rodzie T antalow ym , z m iłością ni- 
czem nie splam ioną. M iłością tą  jak iej poga­
nie nie znali, bo rozciągającą się na w szy st­
kich bliźnich, zbaw ia brata , ród swój i odku­
puje winy przodków. W akcie p iątym  bo­
h a te rk a  chw ilow o m yśląca o podejściu, a n a ­
stępnie odrzucająca tę m yśl, jako hańbiącą, 
także nie je s t  wzięta z starożytności, gdzie 
podejście w zględem  człow ieka obcej narodo­
wości, a szczególniej barbarzyńcy, uważane 
by ło za zasługę, a nie za plam ę. Pojęcie to 
zrodziło się dopiero po w prow adzeniu przez 
Jezu sa  C hrystusa  zasady m iłości bliźniego, 
rów noupraw nienia  m oralnego w szystkich lu ­
dzi stw orzonych przez Boga. R ozw iązanie 
d ram atu  także nie zgadza się z pojęciam i po- 
gańskiem i, bo zasadza się nie na zew nętrz­
nym  fakcie, a na ocaleniu przez czystą m i­
łość Itigenji, potępionego je j brata. Pom im o 
tego wszakże, że d ram at ten  oparty  je s t na
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pojęciach nowoczesnych, w szelako zupełnie 
przenosi w epokę staroży tną, a to nie ty lko  
z pow odu formy, k o lo ry tu , osnow y, języka, 
lecz z powodu zrozum ienia ducha cyw ilizacji 
greckiej, z powodu skończouości a rty sty cz ­
nej, staw iającej ten  d ram at na równi z uaj- 
lepszeini u tw oram i starożytności. J a k  po­
wiada G eryinus w liistorji poezji niem ieckiej, 
nadzw yczajny powab tego d ram atu  stanow i 
połączenie przez poetę w spójnię harm onijną, 
najczystszego kw iatu  uobyczajenia z najczyst­
szą form ą starożytną. O sam ych zaletach 
przekładu, zbytecznem by było coś mówić; p. 
J e n ik e  w daw niejszych na tern polu pracach 
okazał ta le n t oddaw ania, w iern ie  z ich du­
chem, arcydzieł lite ra tu ry  obcej, a i teraz bez- 
ryrnow y m iarow y jego  wiersz, może być 
śm iało podaw any za wzór w swmim ro­
dzaju.

Dziesięcio-Groszowa Biblioteczka dla dobrych
1 pilnych dziatek, zaczynających sposobić się do 
nauk. I. Proboszcz w Powsinie. Powiastka z drze- 
worytem. 11. Jan Orlik. Powiastka z drzeworytem. 
Warszawa, nakładem Celsa Lewickiego księgarza;
2 t, in I 6-///0, sir. 34 i str. 38.

B iblioteczka dziesięciogroszow a, ja k  po-
w iada przedm owa, przeznaczona je s t  dla 
dzieci średnich klas społeczeństw a naszego, 
dla k tórych  dotąd nie w ydaw ano tan ich  dzie­
łek. M ają się w niej zawierać pow iastk i 
ciekaw e i m oralne, albo p iękne w ierszyki, 
albo h istorje o sław uych i poczciwych ziom ­
kach naszych, albo też opisania jak ich  miast, 
okolic i wypadków; a to wszystko, ile można, 
będzie napisane o rzeczach krajow ych. Cel 
zatem  je s t bardzo dobry, a program  obszerny. 
P ierw sza książeczka opisuje epizod z życia 
księdza b isk u p a  W oronicza, do czego p rzy ­
czepiona jest k ró tk a  w zm ianka o jego p ra ­
cach, z przytoczeniem  pieśni do Boga z ko­
m entarzam i, a następn ie  losy w yratow anego 
od śm ierci w śród płom ieni chłopca, z k tó ­
ry m  autor spotkaw szy się na pogrzebie, roz­
począł gawęd ii ę i z niej w łaśnie poczerpnął 
szczegóły do niniejszego epizodu. D ruga po­
w iastka, OrliK, opisuje cudow ne porw anie 
dziecka przez orła płowego w K arpatach , 
jeszcze cudowniejsze ocalenie tegoż przez są- 
siedniego obyw atela, k tó ry  na znanej drodze 
zabłądził w tym  celu, i jeszcze cudowniejsze 
wynalezienie m atk i przez tegoż chłopca. Nie 
rozum iem y potrzeby w pow iastkach dla dzie­
ci w prow adzania tak ich  nadzw yczajnych w y­
padków, k tó re  zbytecznie podsycają w yo­
braźnię, ze szkodą innych  władz um ysłow ych, 
tern bardziej, iż o ile nam  się zdaje, ty leby 
można w ybrać stosow niejszych przedm io­
tów, w granicach zakreślonych w  program ie. 
Nie możemy toż przem ilczeć, że drzew oryty  
należą do rzędu takich , k tórych  w stydzą się 
podpisać ci co je  w ykonyw ali i k tó re  w za­
czątku  sztuki drzew orytniczej uchodziłyby za 
straszne m ierności, dziś zaś, w ystaw iają w y­
dawcę na pośm iew isko; k tóś może zarzuci, 
że trudno w ym agać za dziesięć groszy ksią- 
żeczki ozdobionej lepszym  drzew orytem ; na 
to odpowiemy, że lepiej nic dawać żadnego 
niż tak ie  uędzoty, k tó re  ty lko  psu ją  sm ak 
i zadriej nie stanow ią zachęty do nabycia 
dziełka.

Ig n a cy  K rasicki. S a tyry  z  d rzew orytam i. tVy- 
danie A. Matuszewskiego. Warszawa 1-y arkusz, 
str. 16.

Próbow y ten  arkusz chyba nv. to wydał 
oddzielnie p. M atuszew ski, aby odstręczyć 
publiczność od kupow ania całego dzieła; lecz 
może w ydaw ca in n ą  miał m yśl, m ianowicie, 
że łatw iej wmówić w kogoś nabycie choćby 
początku dziełka, gdyż trudno  w ym ów ić się 
od zapłacenia k ilk u n astu  czy tam  więcej gro­
szy, kiedy cena całej książki, jeżeli sto sun ­
kowo do ceny pierwszego a rk u s ik a  będzie 
oznaczona, podniesie się do bajecznej w yso­
kości, na zapłacenie k tórej, n ie byle k to  z u- 
czucia jedynie  ludzkości, lub bojaźni zaw sty ­
dzenia się przystanie. T rudno było coś b a r­
dziej odstręczającego w yprodukow ać, ja k  
drzew oryty  um ieszczone w tekście, k tó re  
wcale nie zdają się być zastosow ane do sa ty r 
um ieszczonych w tym  arkuszu, i chyba, ja k  
się dom yślam y, m ają przedstaw iać oddzielne 
sa ty ry , u tw oru  .jak iegoś rysow nika. Nie 
p ierw sza to zresztą spekulacja w ydaw cy, 
k tó ry  ju ż  obdarow ał publiczność bajkam i 
K rasick iego , także obrzydzonem i drzew ory­
tam i, po bardzo wysokiej cenie, i dopraw dy 
nie wiemy czem u się bardziej dziwić, czy je ­
go śm iałości, czy też powolności naszej pu­
bliczności. D ziennik i w arszaw skie nie o- 
m ieszk a ły ju ż  w yrazić oburzenia na  tak ą , na 
szczęście rzadko u nas okazującą się, żyłkę 
spekulacyjną, obliczającą ty lko  na  sw ą śm ia­
łość, chcącą korzystać z naszej źle zrozum ia­
nej względności; należałoby opinji publicznej 
poprzeć głos dzienników  i ukarać  w ydaw cę 
tak  ja k  na to zasłużył, nie kupując w ydaw a­
nych przez niego sa ty r, żleby bow iem  było, 
żeby m iała się u nas zagnieździć tego rodzaju 
spekulacja.

Program do egzaminu z liistorji Praw, które w 
Polsce przed wprowadzeniem Kodeksu Napoleona 
obowiązywały, przez Walentego Dutkiewicza. Ze­
szyt drugi. Warszawa, w drukarni Gazety Pol­
skiej; 1 t. in  8 -vo, od str. 79 do 162.

J a k  w iadom o z pierwszego zeszytu  tego 
ważnego d la  praw ników  dzieła, pod sk ro m ­
nym  ty tu łem  program u Jo egzam inów , autor 
podaje ogólny ry s  tak  zwanej liistorji ze­
w nętrznej praw , k tóre obow iązyw ały w P o l­
sce, przed w prow adzeniem  K odeksu  N apo­
leona, to je s t  h istorję źródeł tych  praw , ogól­
ne o nich  pojęcie, oraz wiadomości, w jak ich  
znajdują się zbiorach, uw ażając, że dzieło 
obejm ujące historję w ew nętrzną tych  praw , 
ty le w ym aga pracy , iż długo pozostanie ty l­
ko życzeniem .. D o napisania takiego dzieła 
po trzeba bowiem dokładnej znajom ości da­
w nych praw  polskich, a m ianow icie praw a 
ziem skiego, p raw a m agdeburskiego i cheł­
m ińskiego, oxceptów od praw  koronnych  
obow iązujących w księstw ie m azow ieckiem , 
s ta tu tu  litew skiego, korek tu ry  pruskiej, dalej 
p raw a cyw ilnego austrjackiego, p raw a p ru ­
skiego powszechnego, zbioru H erbu rta , zbioru 
A ntoniego Trębickiego i t. d. Tym czasem  
podanie ogólnego rysu  kistorji praw , sk reślo ­
nego tak  biegłą ręką, n iety lko  będzie m iało 
bezpośrednią użyteczność d la  praw ników  
pragnących  sposobić się do egzam inu, lecz 
może przysłużyć się nie mało i chcącym  p ra ­

cować nad tym  przedm iotem . D rug i zeszyt 
zajm uje się p raw em  rzeczowern, a m ianow icie 
m ów i o rzeczach czyli dobrach i ich podzia­
le, o w łasności, o posiadaniu i o sposo­
bach nabycia, jako  to, o ogólnych jak iem i 
b y ły  sukcesja praw na i testam entow a, oraz 
o szczególnych, jak iem i były  darowizna, 
przedaw nienie czyli dawność, kupno, czyli 
ogólnie rezygnacje i natu ra lne  przykycio. 
W  ustęp ie  o sukcesji praw nej, au to r podaw ­
szy głów ne zasady sukcesji, m ówi o sukcesji 
podług  s ta tu tu  litew skiego, o sukcesji d u ­
chow nych i poduchow nych, o sukcesji podług 
praw  m iejskich, o kadukach  i stosunkach  
m ajątkow ych m iędzy m ałżonkam i. Szcze­
gólne sposoby nabyeia (darow izny, p rzedaw ­
nienie i t. d.j widać przez om yłkę d ru k a rsk ą  
włączone zostały do ustępu o testam entach, 
ta k  jakby  nie stanow iły  oddzielnej części; 
zeszyt ten kończy się a rty k u łem  o innych 
praw ach  rzeczow ych prócz w łasności, a m ia­
nowicie ó służebnościach. W  lite ra tu rze  n a ­
szej praw nej, dzieło p. D utk iew icza tak  su­
m iennie opracow ane i tak ważnego dotyczą­
ce przedm iotu, n iew ątp liw ie zajmie jedno 
z zaszczytniejszych miejsc.

Przewodnik do pitlęgnowania chorych, 'ułożo­
ny przez Dra W. Wilczkowskiego, nauczyciela 
szkoły felczerów cywilnych, lekarza ordynujące­
go w szpitalu Sw. Ducha. Warszawa, w drukar­
ni rządowej przy Kom. liząd. Sprawiedliwości-, 1 t. 
in 8 -vo, str. 104.

A u to r Analomji, chirurgji niższej i nauki o na­
wiązkach dla felczerów, D r. W ilczkow ski, obda­
rzy ł publiczność nader praktycznem , użyte- 
cznem i dostępnie napisanem  dziełem , w k tó- 
rem  we w stępie w skazuje ważność p ielęgno­
w ania chorego, gdyż ja k  pow iada, n ieodpo­
wiednie wym aganiom  postępow anie z cho­
rym  i postaw ienie go w  w arunkach  n iesp rzy ­
ja jących  w yzdrow ieniu, obracają w niwecz 
całą um iejętność lek a rsk ą  i chory może u- 
m ierać z b raku  um iejętnego pielęgnow ania. 
Nie dość jest chcieć pielęgnow ać chorych, 
trzeba jeszcze umieć, bo źle zrozum iana tro s ­
kliwość, nie raz je s t  zgubną. D la  u łatw ie­
nia nabycia potrzebnych wiadomości w tym  
przedm iocie, au to r ułożył P rzew odn ik  do 
p ielęgnow ania chorych w dom ach p ry w a t­
nych najsum ienniej w yw iązując się ze swego 
zadania. P rzew odn ik  ten dzieli się na trzy 
części. P ierw sza zajm uje się stosunkam i ze- 
w uętrzneini, czyli urządzeniem  liygieny cho­
rego. Tu au to r podaje w skazów ki, jak i po­
w inien być pokój chorego, jak ie  należy u trzy ­
m yw ać w nim  powietrze, ja k  go ogrzewać, 
ja k  oświecać, dalej m ówi o łóżku, pościeli i 
innych  d la  leżenia chorego po trzebnych  rze­
czach, o odleżeniu, czystości i ochędóstwie 
w pokoju chorego i oczyszczaniu chorego, o 
jego  odzieży i bieliźnie, o pokarm ach  i napo­
jach, o cichości w pokoju chorego, o zapa­
chach i nakadzaniu , o zajęciach chorego i n ie­
k tó rych  sprzętach  potrzebnych do p ielęgno­
w ania chorych. C ała  ta  część zaw iera wiele 
szacow nych w skazów ek, lecz n ieste ty  s ta ­
wiane przez au to ra  n iek tó re  w arunki, są  d o ­
stępne ty lko  dla małej liczby w ybranych, 
bardzo zam ożnych, będących w stan ie  v; tak i 
urządzić się sposób; nie m niej wszakże są ono 
ważne, poniew aż m ogą skłonić przynajm niej 
do dążenia, o ile możności, zbliżenia się do 
nich, wiele zaś z n ich  wszędzie, naw et i u naj­
uboższych dadzą się zastosować. W  drugiej 
części podane są przepisy daw ania chorym  le­
karstw  w ew nętrznych, oraz zachow ania się 
przy lekach w ym iotow ych, rozw alniających, 
poty wzbudzających i ślinopłynie, a także u- 
życia środków  zew nętrznych, ja k o  to nastrzy- 
kiw ania, kąpieli, polew ania zim ną wodą. k ą ­
pieli parow ych, okładań, plastrów , ta rć  i na­
cierać; dalej są podane w skazów ki, ja k ą  da­
wać pomoc przy upuście k rw i z żył i staw ia­
niu pijaw ek i baniek. W  trzeciej części 
w skazany je s t  try b  postępow ania w częściej 
zdarzających się chorobach zapalnych i go­
rączkow ych, przy chorych na oczy, ra n io ­
nych, w chorobach zaraźliw ych, w chorobach 
d ługo trw ałych  i przy obłąkanych. A uto r 
m niem a, że z podanych przez niego w skazó­
wek, nie w yczerpujących rozum ie się w szy­
stk ich  chorób, po jętna osoba dozorująca, bar­
dzo łatw o zdoła ułożyć sobie plan postępo­
w ania w każdej mogącej się w ydarzyć cho­
robie. W końcu au to r dodał przepisy  pieczy 
o um ierających i um arłych i zdaw ania sp ra ­
wy lekarzow i o stan ie  chorego.

P rzew odnik  ten  tak  jest przystępnie  na­
pisany, że może być zrozum iany przez każdą, 
m ającą cokolw iek pojętności osohę; lecz ja k  
słusznie użala się autor, b rak  u nas osób zaj­
m ujących się pielęgnow aniem  chorych (gar- 
de-m aladc),a  naw et brak  zakładu kształcące­
go tego rodzaju kobiety, k tórym  z n a tu ry  n a ­
leży się pierw szeństw o w pielęgnow aniu cho­
rych. A uto r powiada, że ty lko  z pow ołania 
m ożna się poświęcić tem u uciążliw em u za­
wodowi i w skazuje jak ie  przym ioty  fizyczne, 
m oralne i um ysłow e pow inna posiadać taka 
osoba. Jeżeli dziełko p. W ilczkow skiego od 
razu nie utw orzy ta k  potrzebnej k lasy  kobiet, 
to niem niej dostaw szy się w ręce naszych 
żon i sióstr, nie małe może przynieść korzy­
ści, już  udzielając im wiele potrzebnych w ia­
domości, już  to zbijając pew ne 'n iestosow ne 
przyzw yczajenia przy pielęgnow aniu chorych.

O Durze czyli Tyfusie zaraźliwym. Napisał 
Aleksander Karwacki, doktor medycyny, członek 
wielu towarzystw lekarskich i przijjacioł nauk 
przyrodzonych. Warszawa, w drukarni Ignacego 
Krokoszyuskicgo; 1 1. in  8-vo, str. 48.

P ozostaw iając naukow e ocenienie tego 
dziełka, specialnym  lek a rsk im  piórom , nie 
możemy wszakże zamilczeć, iż nic z uiego 
nie dowiedzieliśm y, a to z powodu, iż je s t  ta­
k im  napisane język iem , tak a  dziw na logika 
k ierow ała w iązaniem  w yrazów , z k tó rych  
każdy pojedynczo zrozum iały, w połączeniu 
z inuem i sta je  się niepojętym , że trze baby 
nowego Szam poliona, aby z ty c h  tajem niczo­
ścią osłoniętych zdań, w ytłom aczył co autor 
chciał powiedzieć. N a poparcie naszego zda­
nia przytoczym y naprzód ustęp  początko­
wy, n iby  m ający określić  D u r. A u to r na p o ­
czątku  swego pism a powiada: „D ur czyli 
„T yfus zaraźliw y pow staje najczęściej przez 
„szczególniejszą zarazę i je s t to ciągła, przez 
„pew ien czas trw ająca , jed n ak  ustająca go­
r ą c z k a ,  k tó ra  ze względu sw ych p rzypad ło ­
ś c i  chorobow ych: odurzenia głow y z pom ię-

„szaniem  um ysłu  cięższym  lub łagodniej­
s z y m  je s t w zw iązku i m a w łasność udzie­
l a n i a  się ,— dla lego z powodu tych  objawów 
„gorączka ta  stale nazw aną została D urem , 
„czyli Tyfusem  zaraźliw ym .”

Lecz ustęp  ten jeszcze je s t  szczytem  jasno­
ści, w porów naniu z m nóstw em  innych, z po­
między k tó rych  na próbkę podam y następu ­
jący: „Różnica be zw ątpienia jedna  tej gorą­
c z k i  jes t, poniew aż najczęściej pow staje 
„przez zarazę, zaraz w praw dzie przystępuje, 
„gdy choroba w pierw szej sile  się objawi, ja -  
„koby gorączka bez zarazy, a od innego cho­
r e g o  przejęta początkow o, u człow ieka u- 
„sposobionego do przyjęcia irprzód się wy- 
„więzuje.* (str. 9 w iersz 6-ty  i następne). 
T rzebaby wprzód przetłum aczyć to na języ k  
praw dziw ie p o lsk i, ażeby m ożna pojąć 
co au tor chce zrozumieć, pozostając zaś w 
takiej niewiadomości, nie możemy nic więcej o 
tej pracy powiedzieć.

Nowa Metoda nauczenia się łatwym sposobem 
pierwszych zasad języków: polskiego, rosyjskiego, 
francuzkiego i niemieckiego, dla młodzieży prak­
tycznie wyłożona w wokabutach, rozmowach i 
przykładach, z dodaniem wymawiania prawideł 
języków:- francuzkiego i niemieckie go. Wydanie 
1‘2-te starannie poprawione. Warszawa, nakła­
dem księgarni J. Btaszkowskiego; 1 t. in V2-mo, 
str. *204.

Znaczna liczba w ydań jak iego  e lem entar­
nego dzieła, nie stanow i jeszcze dowodu jego 
dobroci, a raczej potw ierdza ty lko  daw ne 
zdanie, że człow iek je s t zwierzęciem p rzy ­
zwyczajenia. Raz coś przyjąw szy, tak  łago­
dnie je s t  spocząć na zajętym  punkcie, nie 
starać się sam em u zbadać coś nowego, aby 
innych  nauczyć, tak  miło je s t  bez pracy p ra ­
wie, uczyć z książeczki, k tó rą  się ju ż  um ie na 
pam ięć, że trzeba jak i chsiś nadzw yczajnie sil­
nych bodźców ahy dać się w yprzeć z tak  
spokojnego stanow iska. T en  duch ru ty n y  
tłum aczy nam , dla czego Nowa metoda naucze­
nia się łatwym sposobem czterech języków, docze­
kała  się dw unastego w ydan ia  Sądzilibyśm y, 
że postępując racjonalnie, należałoby naprzód 
nauczyć się swego rodow itego języka, a n a ­
stępnie  uczyć się każdego z obcych, osobno, 
w edług jednej z praw dziw ie u łatw iających 
m etod, żeby się nie spraw dziło  fraucuzkie 
przysłow ie, qui trop embrasse mai ctreint i n a ­
sze o trzym aniu  zbyt wielu srok  za ogon.

Zdanie sprawy z działań komitetu Synagogi 
przy ulicy Da n i to wiczo wskiej, za rok 186 ‘/2 a 
mianowicie: od dnia 1 -go Sierpnia 1861 r., do 
dnia 1 Stycznia 1863 r. Warszawa w drukarni 
S. Orgelbranda; brosz, in A-to str. 16. *

S praw ozdanie  to zaw iera dw a oddziały, j e ­
den o działaniach kom itetu  Synagogi a drugi 
o ruchu funduszów  Synagogi. W  pierw szym  
podany  je s t skład kom ite tu , zm iany wT s łu ­
żbie Synagogi, rozdział funduszów , czynności 
delegacji rachunkow ej, s taran ia  względem  bu­
dowy nowej Synagogi,k tóre dotąd o ty le  nie zo­
s ta ły  uwieńczone pom yślnym  skutkiem ,że nie 
zakupiono jeszcze placu; rezu lta t w yborów  
członków  kom itetu  i delegacji rachunkow ej, 
w k tó ry ch  na 193 członków  sta łych  zapro­
szonych do głosow ania, zapisało się na liście 
g łosujących 101; pow ró t kaznodziei D ra  J a ­
strowiu budżet na r. 1863 w ykazu jący  przy­
puszczalnie 6,347 rs. 69 k. dochodu, 6,688 rs. 
22 k. w ydatków  a zatem  niedoboru 340 rs.
53 k. (a nie ja k  w spraw ozdaniu  zapew ne 
przez om y łk ę  w ydrukow ano 350 rs.), k tó ry  
m a być pok ry ty  przez oszczędność na n iek tó ­
rych pozycjach lub też przez ofiary do­
brow olne. Ze spraw ozdania tego w końcu 
dow iadujem y się, że w S ynagodze je s t  za ję ­
tych  m iejsc razom 380, a  m ianow icie u męż­
czyzn 216 u kobiet 161; z tych  u mężczyzn 
p łatnych  je s t  208 (zatem  bezpłatnych  8) z 
k tó rych  193 stałych; u kobiet je s t  bezpłat­
nych  1*2.

W  drugiej części spraw ozdania przedsta­
w iony jest ruch funduszów Synagogi w ciągu 
o śm nastu  m iesięcy, po koniec 1862 r. D o­
chód w ciągu tego czasu (k tó ry  podzielony 
je s t na dochody stałe, n iesta łe  z forszusów i 
z w pływ ów  oddzielnych czyli ofiar ze specjal- 
nem  przeznaczeniem ) w yniósł 10,844 rs. 71 '/2 
k. W y d atk i zaś, ja k o  to zwyczajne, nadzw y­
czajne, na gratyfikacje, na u trzym anie domu, 
na u trzym anie Synagogi, na procenta od da­
row izn, na  inw entarz, ex trao rdvnary jne, na 
forszusy, na opłacenie rachunku  w B an k u  
P o lsk im , na w y p ła ty  z w pływ ów  oddziel­
nych, w ogóle w ynosiły  10,685 rs. 4 5 1/2 k., 
tak  że rem anen tu  pozostało w’ kasie  na S ty ­
czeń 1863 r., 159 rs. 26 k. W  końcu znajdują 
się im iona i nazw iska ofiarodaw ców  na różne 
cele, w raz z oznaczeniem w ysokości datku.

Sprawozdanie Zarządu Żeglugi Parowej za r. 
1862. Warszawa, w drukarni Gazdy kolskiej; 
brosz, in 12-me, str. 12.

D ochody z żeglugi parow ej w ciągu  1862 
roku, ja k  w ykazuje spraw ozdanie, w ynosiły
157,561 rs. 3 8 ‘/2 k., w ydatk i zaś 135,088 rs.
54 '/2 k., zatem  czysty  zysk z żeglugi paro­
wej w ynosił 2*2,472 rs. 84 k. C zysty dochód 
byłby n iew ątp liw ie daleko w iększy, gdyby 
nie brak wody i w ypływ ające z niego n ad ­
zw yczajne i nieprzew idziane w ydatk i na re ­
peracje sta tków  i gabarów , m aterja ły  dla 
m achin i t. d. W arsz ta ty  żeglugi parowej w y­
produkow ały rozm aitych w yrobów za 301,639 
rs. 5 k., z czego na czysty  zysk przypada 
39,677 rs. 84%  k. O prócz tego w spółka że­
glugi parow ej o trzym ała czystego zysku z u- 
działu swego w odlew ni pod firm ą K. R udzki 
i W sp ó łk a  3,156 rs. 81 '/2 k., zaś z udziału  w 
fabryce M achin i narzędzi rolniczych pod fir­
m ą K azim ierz K ropiw nick i i W sp ó łk a  1,080 
rs. Zatem  ogół czystego zysku tvspolki że­
glugi parow ej, w yniósł w 1862 r. 66,387 rs. 
50%  k. czyli o 5,778 rs. 39 k więcej jak  w 
r. 1861, pom im o ta k  nieprzyjaznych, pod k a ­
żdym względem okoliczności. Z tego na dy- 
widendę w stosunku  5%  %  przeznaczyła R a ­
da nadzorcza 28,215 rs. 77 k., zaś 11,563 rs. 
6 0 '/2 k . do odpisan ia na fundusz zapasow y, 
zastrzegając zatw ierdzenie tego przez ogólue 
zebranie akcjonarjuszów , k tó re  jeszcze w ro ­
k u  bieżącym  m a być zwołane.

Mappa Królestwa Polskiego, pod względem 
jeograficznym, administracyjnym, duchownym, 
naukowym, sądowym i przemysłowym, ułożona 
na zasadzie źródeł urzędowych przez M. Nipani- 
cza, urzędnika oddziału s t a ł y ,  tycznego kommissji
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rządowej spraw wewnętrznych. Warstwa, w i-ch 
arkuszach.

Ukazanie się mapy K rólestwa Polskiego  
ułożonej przez p. Nipanicza, serdecznie powi­
tane było przez dziennikarstwo i publiczność, 
która oddawna czując dotkliw y brak mapy 
sum iennie i starannie wykonanej, słuszną 
oddała pochwałę trudom młodego pracowni­
ka. Mapa ta wskazuje granice nie tylko a- 
dministracyjne, ale i dekanatów i okręgów  
sądowych, lecz na nieszczęście granice te o- 
znaczone tylko kreskami a nie kolorami tru­
dne są do odszukania. Pod względem  komn- 
nikacji lądowych odznaczone są na niej 
drogi żelazne ukończone równie jak i pro­
jektowane, trakty bite I-go i 2-go rzędu, 
trakty pocztowe i zwyczajne, oraz niektóre 
drogi boczne, ź oznaczeniem liczbami odle­
głości pomiędzy stacjami pocztowemi i kolei 
żelaznych. Oznaczone też są rzeki spławne 
dla statków i tratew, jako też dla samych 
tratew, oraz niespławne. Na mapie tej nie są 
oznaczone wszystkie wsi i nomenklatury, bo­
by to ją uczyniło zbyt niejasną, kiedy obecnie 
jest nadzwyczaj czytelną, lecz zważywszy że 
nie oznaczone zostały na niej ani góry, ani lasy, 
ani błota,autor mógł ich jeszcze najmniej drugie 
tyle umieścić, ważniejszych, czy to pod w zglę­
dem przem ysłowym  czy też historycznym, 
nie czyniąc mapy zbyt zaciemnioną. Odzna­
czone są oddzielnemi znakami wsie rządowe, 
donacyjne, instytutowe, duchowne, pryw a­
tne, oraz wskazane są urzęda wójtów gminy.

Dalej oznaczone są rezydencje w ładzy die­
cezjalnej, konsystorzy jeneralnych, seminar- 
jów , kościoły katedralne, kolegjaty, stolice 
dekanatów, oraz odróżnione parafje od filji i 
kaplic prywatnych, tak rzymsko-katolickie, 
jak prawosławne i greko-unickie. Mapa 
wskazuje gdzie się znajdują zgromadzenia 
zakonne męzkie i żeńskie. Pod względem  
naukowym oznaczone są gimnazja i szkoły 
powiatowe; pod względem sądowym, sądy 
kryminalne, poprawcze, trybynały cywilne 
i sądy pokoju, oraz więzienia karne i domy 
badań; dalej wskazane są komory celno 1-ej 
i 2-ej klasy oraz przykomórki. Pod względem  
przem ysłowym  oznaczone są fabryki wyro­
bów wełnianych i bawełnianych, cukrownie 
i kopalnie rudy żelaznej. Nakoniec dodana 
jest tabelki statystyczna wskazująca w pię­
ciu guberniach powierzchnię, ludność ogól­
ną, ilość miast, wsi, osad i folwarków, gmin 
wiejskich, dekanatów i parafji rzym sko-kato­
lickich i greko-unickich, gimnazjów, szkół 
powiatowych, sądów poprawczych i sądów  
pokoju. Z tego wyliczenia okazuje się jak  
wiele miał pracy p. Nipanicz przy ułożeniu 
na podstawie źródeł urzędowych zupełnie o- 
ryginalnej swej mapy i to tłómaczy dla czego 
do niej wkradły się nieuniknione przy pier­
wszej próbie opuszczenia i om yłki, które 
wszakże nie zmniejszają ogromnej położonej 
przez niego zasługi, przez obdarzenie publi­
czności mapą tak dokładną pod wielu wzglę­
dami i tyle zawierającą pożytecznych, waż­

nych a mało znanych wiadomości. Oznacze­
nie gór zaciemniłoby zbytecznie mapę; było­
by zatem pożądane aby p. Nipanicz ułożył 
choćby w mniejszych rozmiarach lecz z o- 
znaczeniem skali, której na obecnej mapie 
zapomniał widać umieścić, mapę orograficzną 
i hydrograficzną K rólestwa Polskiogo, a już 
teraźniejszej, choćby w nowem wydaniu, nie 
zaciemniał oznaczeniem gór u za to więcej u- 
mieścil innych szczegółów; tak byłoby po- 
żądanem aby oznaczył lasy i to najłatwiej 
by się dało uczynić jakim  oddzielnym jasnym  
kolorem, co b y je  uwydatniło nie zaciemnia­
jąc mapy. Należałoby także aby w nazwach 
m iast w Prusach nadgranicznych przyjął jed­
ną metodę, i albo w szystkie nazywał po nie­
miecku dając w nawiasie po polsku, albo 
w szystkie po polsku dając w nawiasie po 
niemiecku. Obecnie spotykam y w tym wzglę­
dzie rozmaitość, a przy niektórych miastach 
jak napr. Laułenburg, Neidenburg, wcale nie 
napotykam y polskiej ich nazwy, Lidzbark, Ni- 
bor/c. Trudno dostrzedz w szystkie om yłki, 
lecz -spostrzegliśmy nazwę tamże, koło D zia ł­
dowa, wsi Narclin, jakiej nigdy tam nie by­
ło; ma to być zapewne Narzym. Przy m. Mła­
wie nie m ogliśm y też znaleść znaku szkoły  
powiatowej. Są to może nic jedyne om yłki, 
wszelako nie mają one tak w ielkiego znacze­
nia. Jednakże tak wiele cenim y mapę p. N i­
panicza, iż pragnęlibyśm y, aby doprowadzo­
na była do zupełnej doskonałości. Kto dał do­
wód takiej pracy, stai^anności i sumienności

jak p. Nipanicz, po tym można w przyszłości 
spodziewać się znakomitych utworów kar­
tograficznych naszego kraju. Należałoby się 
też spodziewać, że nie zbraknie mu zachęty do 
dalszego pracowania w tym kierunku.

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
ących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okow ity próby 
10-ej od rs. 2 kop. 2 '/4 do rs. 2 kop. 6% , za 
garniec od kop. 66 do kop. 67 '/2.
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kuponu) . . . . 81 4>/o
Listy Z ss t .  I ł l -g o  Okresu sery a
1 i 2 (oprócz  kuponu) zfe 15 rs .  . 14 80 14 7 7 %dit to  S e r j a  II . J
Akcje  Głównego T o w arz y s tw a

Rossy jsk iego  dróg t “la znych . 111 _
Obligi współki Żeglugi  P arowej

w Królestw ie  Pola: po rs. 7 60. _
A k c je  W sp ó łk i  Ż eg lug i  P arowej

po rs .  100 . . . . — __
Akcj* Drogi 75 a la znej  W arsza ­
wsko Bydgoskie j po ra. 100 . _

di to  500 . 
Akcje. Drogi Żel.  Wars*.-Wi«d.

85
76

33
25

-

! 
1

Berlin . . 100 Tal . 2 M. 97 5 96 90
„ . . . 100 Tal . k t __

Gdańsk  . . 100 Tal. 2 M. __
„  . . . 100 Tul. k t. _

H am b u rg  3óO BMfc. 2 iYi. 147 60 147 30
L o n d y - a  . . 1 Ft .  St 3 M. 6 55
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 25 99
P e te rsbu rg  . 100 Rs. 1 M. 99 50

v  100 Rs. k. t.
P a r y i  . . . 800  Fr. 2 M. 77 8F-

„  ■ . • 300 Fr i  M. _
W iedeń . 150 Zir. 2 M. 87 1 30 — —

W ar to t6  knpom: l.ic«ąceKo od obl igdw Sk a rb  rs. 1 k.  4 4 %  
,, do f.istdw Z in taw n:  111 Okrcso k 8 ' / e

OH WIE? r 1ZEN 1A HA, DOW E 1 ADMINISTRACYJNIE
O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

( N . D .  2144) R ejen t Okręgu Sę jneńs  kie go.
O g łaszam  nin ie jszem, iż po M arcin ie  w dniu  

18 (30)  C zerwca  1840 r .  i Józefacie  czyli Józefie 
M arjannie  z Mruczków w dniu 12 (2 4 )  S tyczn ia
1862 r. zeszłych małżonków Ju rg ie lew iczach  wła­
ścicielach domu drewnianego z placem i dalszem 
zabudowaniem wm ieście  Se jnach  pod N. 128 przy  
ulicy Kalwaryjsk ie j  położonego;  tocz4 się pos tę ­
powania  spadkowe,  regu lac ja  spadków  po których 
w te rminie  dn ia  7 (1 9 )  L is to p ad a  r. b .  1863 prze- 
dem ną nastąpi ,  do jak ie j  in teresenci zg łosić  się 
pod prekluz ją  s ą  w obowiązku.

Sejny dnia  10 ( 2 2 )  Kwie tn ia  1863 r .

S. Mocarski.

( N . D .  2 1 4 5 )  P i s a r z  Sądu Pokoju  
Okręgu Siennickiego.

Z powodu nastąpionej w dniu  6 K w ie tn ia  1852 
r. śmierci D awida  F a rb y ,  współwłaścic iela  n ie ru ­
chomości  N.  80 dawnie jszym, a  N .  70 te ra ź n ie j ­
szym w mieście Kałuszynie  oznaczonej;  o tw orzył 
się się spadek, do u regu low an ia  k tó rego  te rm in  
półroczny,  to  je s t  na  dz ień 12 ( 2 4 )  L is topada
1863 r. wyznaczonym zosta ł.  In te re s en c i  przeto  
w rzeczonym terminie w kance la r j i  podp isanego  
pod prekluz ją  stawić  się zechcą.

Mińsk dnia  25  Kwietn ia  (7 M a ja )  1863 r .
Radwan.

U S

<N. D. 3453) R ząd  Gubernialny  
W arszawski.

P o d a je  do  w iadom ośc i  osob i n t e r e s o w a n y c h  
iż w bió rze  R z ą d u  G u b e r n iu ln e g o  W a rsz a w sk ie -  
g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  l icy ta c je  g ło ś n e  n a  d o ­
s t a w ę  żyw nośc i  przez  j edno rocz ny  przeciąg  cza­
su, czyli od  dnia  19 W rześ n ia  (1 Październ ika)  
r .  6. do  dn ia  18 (30)  W rześn ia  r. p. 18 6 4  do 
więzień i a r e rz tó w ja k o  to .

1. W  dniu 12 (24) Sierpnia  r. b. do dwóch w ię­
zień w W arszawie,  a re sz tu  policyjnego m ia s ta  
S to łecznego W arsza w y  i a resz tu  włóczęgów i s p i ­
sowych p rzy  R ządzie  Gubernia lnym, oraz  do w i ę ­
z ienia  w Łęczycy

2 W dniu 13 (25 )  Sierpnia  r .  b. do więzień 
w Sieradzu,  Kaliszu,  P io t rkow ie ,  Brześciu K u ja ­
w sk im .

L i c y t a c j a  w d n ia c h  wyżej o z n a c z o n y c h ,  r o z ­
p o c z y n a ć  się b ęd ą  o godzince 11 z r a n a  in m i ­
n u s  od  c e n  n a s tę p u ją c y c h :

K op .  5 za  dz ienną  po rc ję  ży w n o śc i  w ięźn ia  
w W arszaw sk ic h ,  j a k o  tez w Ł ę c z y ck im ;  S i e ­
r ad zk im ,  K a l isk im ,  P io t r k o w s k im  i B rz e ś c iu  
K u ja w s k im  w ięz ien iach ,  tu d z ież  a r e s z t a u t a  p o ­
l i cy jn e g o  przy  M a g i s t r a c i e  m ia s ta  W a r s z a w y  
i w łóczęg i  w areszcie  p rz y  R zą d z ie  Gubern<al-  
n y m ,  zaś ;

K o p .  7 ł/ 2 z a  sp isow ego  w c iągu  ro k u  d o s t a ­
w ionego .

Kop.  13 */a za  sp isow ego  w czasie  n abo ru .
U b ie g a j ąc y  s i ę  o te d o s t a w y ,  u ie w y łą e z a j ą c  

d ó s taw eó w  t e ra ź n ie j s z y ch ,  z łożą  n a  vad ium  g o ­
to w iz n ą ,  lub  p a p ie r a m i  p ro c e n to w e  mi n a  k«. u- 
c ją  p rz y jm o w a n e m i  w K as ie  G u b e r u i a ln e j  W a r ­
s zaw sk ie j  u p o w a żn io n e j  do  p r z y j m o w a n i u  t a ­
k o w y c h  i w y d a w a n ia  o d p o w ie d u ic h  u a  to  d o ­
w o d ó w  d o  d o s t a w  w W arszaw ie  rs.  23 5 0 ,  w 
S i e ra d z u  i K a l iszu  p o  rs .  750 ,  do  in n y c h  t rzech  
po  rs .  500

K o n k u re n c i  n iem ający  l a t  p r a w e m  p r z e p i s a ­
n y c h  do  licytacj i  p rz y p u s z c z e n i  m e  będą .

Po za m k n ięc iu  p r o to k ó ł u  l i c y ta c y jn e g o ,  ż a  
d n a  pó źn ie jsza  o fe r ta  p rz y ję tą  n ie  będzie.

D l a  Dogodnośc i  o c h o tn ik ó w  zam ieszk a ły c h  
n a  P ro w in c j i  p r z y j m o w a n e  b ęd ą  a le  ty lk o  do  
g o d z in y  11 poprzeuzając-ej rozpoczęc ie  l i c y t a ­
cji g ło ś n y ch  pod  n iew ażn o ś c ią  w raz ie  s p ó ź n i e ­
n ia ,  d e k la ra c je  o p ie c z ę to w a n e ,  n a d es ła n e  p o ­
cz tą ,  b ąd ź  przez  p o s ł a ń c a  um yś lnego ,  po d  a d r e ­
sem G u b e r n a to r a  C y w iln eg o  z o z n a c z e n iem  n a  
k o p e rc ie  do  k tó re g o  w ięz ien ia  s łu żą .

D ek le rac je  t a k o w e ,  do  k tó ry c h  n a le ż y  d o ł ą ­
czyć k w i t  k tó re jk o lw ie k  K asy  s k a r b o w e j  mie j­
sk ie j ,  a lb o  te ż  B a n k u  Po lsk iego ,  ua  z ło żo n e  
vad ium ,  p is au e  być  winny czyte ln ie ,  bez p r z e ­
k re ś le ń  i s k ro b a ń ,  lub  p o p r a w e k  p o d łu g  wzoru  
j a k  n a s tę p u je :

W z ó r  d o d e k la r a c j i ,

W s k u t k u  o g ło s ze n ia  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  
W arszaw sk ieg o  z dn ia  Nr.
p o d a ję  n in ie j s z ą  d e k la ra c j ę ,  iż p o d e jm u ję  się 
d o s t a w y  żyw uośa i  do w ięz ień  ( lu b  w ię źn ia )  w 
mieście N. za  o p ł a t ą  dz iennej  porc j i ,  po kop.  
N .  (w yraźn ie  w y p is a ć  l i t e ra m i )  p o d d a ją c  się 
w sze lk im  o b o w ią z k o m  i zas t rzeżen iom  w w a ­
r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  ob ię tym  a  m n ie  dobrze  
zn an y m .  K w it  k a s y  N. na  z łożone  v a d iu m  rs.  N 
d o łą c z a m ,  k tó re  w razie  n i e u t r z y m a n ia  się p rzy  
l icy tac j i  sam  odb io rę .

S t a l e  moje  zam iesz k an ie  j e s t  w N. p i s a ł e m  
w N. d u i a  N. m oa N ,  186 r.
( t u  na leży  podp isać  iin ie  i n a z w is k o  w y ra ź n ie  
i c zy te ln ie )

I n n e  w a ru n k i  d o s ta w  ty c h  d o ty c z ą c e  p rz e j ­
r z a n e  b y ć  m o g ą  k ażdodz ienn ie ,  prócz dni  ś w i ą ­
t e c zn y c h  w  W ydziale  p o l icy jnym  R ządu  G u b e r ­
n ia ln e g o  w g o d z in a c h  b ió ro w y ch .

W a r s z a w a d .  5 (1 7 )  L ip ca  1863 r.
G u b e r n a t o r  C rw i ln y ,

R adca  Ta j j iy ,  B aszczyńsk i .

N acze ln ik  K an ce ia r j i ,  Ś w i ę to c h o w s k i .

( N .  D.  3 7 6 1 )  M agis tra t  Miasta Stołecznego  
W arszaw y.

P o d a je  się  do  w iad o m o śc i  p o w sze ch n e j  że w 
d n iu  1 5 ( 2 7 )  S ie rp n ia  r .  b. o godz in ie  12ej  w 
p o łu d n ie  odbędzie  się  w S a l i  pos iedzeń  M a g i ­
s t r a tu  l i c y t a c j a  in  p lu s  p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d e ­
k la ra c je  n a  w ydz ie rżaw ie n ie  p lacu  mie jsk iego  
pod N r .  2 5 6 4 b p rzy  u l icy  B o le ść  p o ło ż o n e g o ,  
na czas  od d n ia  19 S ie rp n ia  (1  W rz eś n ia )  r .  b. 
d o  d n ia  19 C z e r w c a  (1 L ip ca )  1866 r. od su m y  
ob l iczonej  rs  213 kop.  75 ro c z n ie  w w a ru n k a c h  
do  licy tacj i  ob ję te j .

M a ją c y  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o p o w y ż ­
szą  d z ie rż aw ę  m o g ą  z ło ży ć  w czas ie  i miejscu 
wyżej oznac zo n e ra  na  rę c e  p .  o. P r e z y d e n ta  
M ia s t a  o p i e c z ę to w a n e  d e k la ra c je  n a p i s a n e  p o ­
d ł u g  w z o ru  niżej z am ies zcz o n e g o  a  w tych  w y ­
raź n ie  l i t e r a m i  bez s k r o b a n i a  p o p r a w e k  j p r z e ­
k re ś leń  w y p is z ą  o f ia ro w a n ą  p rzez  siebie  sum ę  
je d n o ro c z n e j  d z ie rż aw y  p om ien ione go  p lacu .  
N ą d to  do  d e k la ra c j i  d o łączony  być  w in ie  i k w i t  
K asy  G łó w n e j  E k o n o m ic z n e j  n a  z łożone  v a ­
d ium  w i lo śc i rs. 45 i na  k o s z ta  o g ło s z e n ia  rs. 
10 k tó r e  nie u t r z y m u ją c e m u  si p rz y  l icy tac j i  n a ­
t y c h m ia s t  z w ró c o n e  będą,  d e k la ra c je  zaś  t ak ie  
do k tó r y c h  v a d iu m  nie  będzie  z ło ż o n e  w Kasie  
G łó w n e j  E k o n o m icz n e j  i k w i t  do n ich  d o łą c z o ­
n y  n ie  zos tan ie  p rz y ję te  n ie  będą .

I n n e  w a r u n k i  d o ty c zące  w  m o w ie  będące j ,  
l icy tac j i  s ą  do  p rz e jżen ia  k a ż d o d z ie n n ie  w W y ­
dz ia le  A d m in i s t r a c y jn y m  w y jąw szy  dn i  ś w i ą ­
t e c zn e .

W z ó r  do  d e k la ra c j i .
W s k u te k  o g ło s z e n ia  z d n i a ....................p o d a j e

n in ie j s z ą  d e k la ra c ję  iż p o d e jm u ję  się  d z ie rż aw y  
p l a c u  m ie jscow ego  p o d  Nr.  256 4 5  p rz y  u l icy  
Boleść  p o ło żo n eg o  przez  czas  od  d n i a  19 S i e r ­
p n ia  (1 W rz e ś n ia )  r. b. do  dn ia  19 C zerw ca  ( l  
L i p c a )  1866 r. obow iązu jąc  s ię  p ła c ić  d z ie rżaw y  
rocz n ie  po  rs. N  (p o d p is a ć  w y ra źn ie  l i te ram i)  
p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o w ią z k o m  i z a s t r z e ż e ­
n iom  w w a r u n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  ob ję tym ,  k w i t  
n a  z łożone  w K as ie  E k o n o m ic z n e j  v a d iu m  w 
ilośc i rs.  45 i n a  k o s z ta  o g ło s z e n ia  rs. 10 s k ł a ­
da m .

S ta łe  moje  zam ieszkan ie  j e s t  w N  p isa łem  
d n ia  M ca .

(p o d p is a ć  im ie  i n a z w is k o . )

W a r s z a w a  d n ia  1 S i e r p n i a  186 3

(N . D  3 7 4 8 )  Naczelnik Powiatu  
K aliskiego.

P oda je  do powszechnej wiadomości , że w p o ­
wtó rnym  te rminie  w dniu 28 S ie rpnia  (9 W rze-  
śn ia)  r. b.  o godzin ie  11 z rana  w biurze P o w ia ­
tu  Kaliskiego, odbywać się będzie przez opieczę­
towane  dekla racje  iu minus l icy tacja,  na  dostawę 
part j i  d rzew a  opa łow ego  sosnowego dla  K a l is ­
kiego więzienia po trzebne j ,  mianowic ie  na  czas 
Qd dnia  20  G ru d n ia  (1 S tycz n ia )  1 8 6 3 j4 r . ,  do 
w łączn ie  dnia  19 (31)  G rudn ia  1864 r.  w ilości 
sążni pół kubicznych 355 ło k .  6 l j 2 ,  m ia ry  po l ­
skiej, a  to  od ceny rs. 3 kop.  75,  (wyraźn ie j  rs.  
t r zy  kop. . s iedmdzies ią t p ięć )  za sążeń  p ó łku -  
biczny.

D ek la rac je  m a ją  być pisaae czytelnie , bez po ­
praw ek  i s k robań  do k tórych dołączyć na le ży  
kwit  Kasy Powia tu  na złożone vadiu iu  rs.  180.

Takie  de k la ra c je  opieczę towane  lakiem,  m a ją  
być złożone przed godziną  do licytacj i oznaczo­
ną, uchybia jący  zaś temu sami sobie winę p r z y ­
piszą ,  jeżeli  d e k la ra c ja  odrzuconą  zostanie .

W aru n k i  pod jakiemi eu t rep ryza  t a  m a  być 
dopełnioną ,  każdego czasu w godzinach b iu ro ­
wych, w biu rze  . acze ln ika  Pow ia tu  p rze jrzane  
być mogą.

W zór  dó dekla rcji
Stosownie do  ogłoszenia N acze ln ika  Pow ia tu  

Kaliskiego z dDia 23 Lipca  (4 Sierpnia)  1863 r. 
Nr.  1217 8, j a  niżej  podpisany obowiązuję się n i ­
n ie jszą  dek la rac ję  dos taw ić  przez  en t rep ryzę  p o ­
t rze b n ą  ilość, mianowicie sążni pó łkub ie żnych  
35 5  łok. 6 l j 2 ,  drzewa opałowego sosnowego 
przez c iąg  1864 r .  dla Kaliskiego więzienia  po 
rs .  (wyraźnie j l i te ram i)  za  sążeń  półkubiczny w 
ścisłem zas to sowaniu  się do warunków w tym celu 
ustanowionych.

K w it  K a sy  P ow ia tu  na  złożone w gotowiźnie 
vad ium  rs. 180 do łączam ,  k tó re  wrazie n ie u t rz y ­
mania  się p rz y  l icy tacj i sam odbiorę .

S ta łe  moje  zam ieszkanie  j e s t  w N. pisałem w 
N. dnia  i m ca  N. 1863 r .

(podpisać wyraźnie  imię i Yiazwisko)
Kalisz d.  23 L ip c a  (4 S ie rpn ia)  1863 r.

R ac ib o r sk i  Pom .

(N. D. 3747)  Naczelnik Powiatu 
Hrubieszowskiego  

P o d o je  do  p o w sz e c h n e j  w iadom ośc i  że  w 
d .  19 ( 3 1 )  S ie rp n ia  1863 r  o d  godz iny  8 z r a  ia 
d o  12ej w p o łu d n ie ,  w b ió rze  moim  i d b y w a ć  
się  b ęd z ie  g ło ś n a  in  m in u s  l ic y ta c j a  p rze z  s k ł a ­
da n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la r a c j i ,  n a  e u t r e p ry -  
zę o d b u d o w a n ia  po  pogorze l i  p leban j i  r .b .  w m. 
H orod le  od  s u m y  a nsz lagow ej  rs. 1985 kop .  25 
p re ten d en c i  m a ją cy  c h ę ć  po d jęc ia  s ię  tej e n t i e -  
p ry z y ,  z ec h c ą  w dn iu  i mie jscu  w y że j  o zn acz o ­
nym  z ło ż y ć  d e k la ra c ję  o p ie c z ę to w a n e  p o d ł u g  
w zo ru  niżej  d o m ie s zc z o n e g o  n a  pap ie rz e  s t e m ­
p low ym  k o p .  7 l/ i i  c zy s to  w y ra ź n ie  i bez s k r o ­
b a n ia  n a p isa n e ,  z d o łączen iem  do  nie j k w i tu  
K a s s y  S k a r b o w e j  n a  z ło ż o n e  v a d i u m  w ilość  
rs. 198 kop.  5 2  V-j, a  k tó re  s k ł a d a j ą c y  d e k l a r a ­
cję  osobiśc ie  z łożyć m ogą .  P l a n  i a n s z la g  o raz  
w a r u n k i  l i cy ta cy jn e  k a ż d e g o  cza s u  w y ją w s z y  
ś w ią t  s ą  do  p r z e j r z e n ia  w bió rze  N a c z e ln ik a  
P o w ia tu

W z ó r  d o M ek la ra c j i  

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu

H ru b ie s zo w s k ieg o  z d n ia  23 L i p c a  (5  S ie rp n ia )  
r .  b.  Nr.  9459  d e k la ru je  się n in ie js zy m  en tre -  
p ry zy  p o b u d o w a n i a  po pogorze l i  nowej  p lebanji  
m u ro w a n e j  r. b. w  mieście  H o r o d le  za  sum ę  rs. 
N .  w y ra ź n ie j  ru b l i  s reb rem  N. a  to  p o d ł u g  p l a ­
n u  i a n s z l a g u  przez  K o m m is s j ą  R z ą d o w ą  W y ­
z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O św iecen ia  P u b l i c z n e g o  z a ­
tw ie r d z o n e g o ,  p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  zas trzeże ­
niom w w a r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  z a m ie s z cz o ­
n y m  K w i t  K a s s y  N.  n a  z ło ż o n e  v a d iu m  w kwo-  
r s . 1 9 8 k o p .  52  \Z2 z a ł ąc z am  (lub k w o t ę  rs .  198 
k o p .  52 %  na  r a d i u m  w  go tow iźn ie  s k ł a d a m )  
k tó re  w razie  n i e u t r z y m a n i a  się p rz y  l icy tacj i 
s a m  odbio rę ,  s t a ł e  moje  z am ies zk an ie  j e s t  w N. 
p isałem  w N .  d n i a  N. raca  N.  r o k u  1863 ro k u

(p o d p is a ć  im ię  i nazw isk o .)

H ru b ie s z ó w  d. 24  L i p c a  (5  S ie rp n ia )  1863 r.
T r z c i ń s k i .

(N. o . 1637) Naczelnik Powiatu  
Sta  ais lawo w skiego .

Poda je  n in ie jszem  do  w iadom ośc i  że w d n iu  
19 (31)  S ie rp n ia  r. b. o godz in ie  11 z r a n a  w 
m. M iń s k u  w b iu rze  P o w i a t u  t u te j s ze g o  o d b y ­
w ać  się  będzie  p rz e z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la r a c j e  
p o d łu g  w z o ru  n iżej zam ieszczonego  in  m inus  
l i c y tac ja  n a  en t rep ry zę  r ep e ra c j i  K ośc io ła  p a ­
ra f ia ln e g o  we wsi P u s t e ln ik u ,  b u d o w ę  nowej  
d zw o n n icy ,  og ro d zen ie  cm e n ta rza  g rzeba lnego  
i re p e ra c j ę  lu b  p rz e b u d o w an ie  P leban i i ,  d o m u  
d la  .‘ ł u g  kośc ie lnych ,  s todo ły ,  w o z o w n i  i o b o ry  
p le b a ń sk ie j  t am że  p o c z y n a ją c  od su m y  ogólne j  
rs .  3162  kop .  5 2  I j 2  o śm io m a  z a tw ie r d z o n y m i  
a n s z l a g a m i  obl iczonej .  P r z y s t ę p u ją c y  do l i c y ­
ta c j i  w in ie n  d o łąc zy ć  do  d e k la ra c j i  k w i t  k a sy  
P o w ia tu  S ta n i s ł a w o w s k ie g o  n a  wnies ione  do 
je j  d e p o zy tu  v a d iu m  l j l O  części  s u m y  p o w y ż ­
szej w y r ó w n y w a ją c e  to j e s t  rs. 316  k .  25' I j2 ,

D e k la r a c ie  p rz y jm o w a n e  b ęd ą  t y lk o  do  g o ­
dz iny  11 z r a n a  jako  te rm in ie  do  l icy tac j i  p r z e ­
z n a c z o n y m ,  późn ie j  zaś  s k ł a d a n e  za  n iew ażn e  
uzu u n e  z o s ta n ą .

W a r u n k i  p rze d l icy tac y jn e  z a n s z l a g a m i  i r y ­
s u n k am i  k a żd o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  s łu ż b o ­
w ych  w b iu rze  tu te jszego  P o w i a t u  p rz e j r z a n e  
być  m ogą .

M i ń s k  d n i a  18 (3 0 )  L i p c a  1863 r.
A seso r  K o le g ia ln y  R zym sk i .

W zór  do  d ek la ra c j i ,

W  s k u te k  og łoszen ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
S tan is ław ow sk iego  z d n ia  8 (20/ L ipca  r .  b. 
N r .  9519  s k ł a d a m  n in ie jszą  de k la ra c ję ,  iż p o d e j ­
m u je  się wziąść  w e n t r e p ry z ę  r e p e ra c j ę  K ośc io ­
ł a  p a ra f ia ln e g o  we wsi P u s t e ln ik u ,  b u d o w ę  n o ­
wej d z w o n n icy ,  og rodze n ie  c m e n ta r z a  g r z e b a l ­
n e g o  i re p e ra c j ę  lub p rze b u d o w a n ie  P leban i i  
d o m u  d l a  s łu g  k o ś c ie ln y c h ,  s to d o ły ,  w ozowni ,  
i o b o r y  p leb ań sk ie j  t a m ż e  w ś c is łe m  zas to s o ­
w an iu  się do a n sz la g ó w  i ry sunków  za  sum ę  
r s .  N  (w y p is a ć  l i t e r a m i)  podda jąc  się  wsze l­
k im  o b o w ią z k o m  i z as t rzeżen io m  w w a ru n k a c h  
l i c y ta cy jn y ch  o b ję ty m ,  kw i t  n a  z łożone  w k w o ­
cie  rs.  316  kop.  25 J j2  v a d iu m  s k ł a d a m ,  k tó re  
w ra z ie  n i e u t r z y m a n ia  się na  licy tacj i  s am  od­
b iorę  lub  o n a d e s ła n ie  n a  p ocz tę  do N n a  mój 
kosz t  u p ra s z a m  s ta łe  z a m ie s z k a n ie  moje  j e s t  w 
N p is a łem  w N du ia  N M c a  N r o k u  1863.

(p o d p is a ć  imie i n a zw is k u )

(N .  D .  3636)  Naczelnik Powiatu  
Wieluńskiego.

W  dniu 19 (31)  Sierpnia  r .  b.  o godzinie  lOej 
z r a n a  odbywać się będzie w biórze Naczeln ika  
P ow ia tu  Wie luńskiego licytacja przez  otwarc ie  
opieczętowanych deklaracj i  od sumy kosztorysem 
objęte j rs.  59U kop.  82  in minus na  repe rac ją  do 
m u  i z abudow ań  gospodarsk ich  Szkoły E lem en­
ta rne j  w wsi Kawodrzy , p rzys tępu jący  do licy­
ta c j i  obowiązany je st z łożyć vadium rs. 59 kop. 
8 i j2 ,  do K asy  Ekonomicznej m ias ta  Wielunia,  
k tó rą  wrazie n ieu t rzy m an ia  się przy licy tacj i  
odeb rać  będzie m óg ł  na ty ch m ias t ,  lub te ż  za  
wskazaniem miejsca  przez pocztę ta kow e  na. koszt  
zwróconem  sobie mieć będzie.

W zór  do deklaracj i .

J a  niżej podpisany obowiązuję  się niniejszem 
pismem do wykonania  robó t  około reperacj i  domu 
i z ab u d o w a ń  gospodarskich  Szkoły E lem en ta rne j  
w wsi Kawodrzy ,  stosownie do ansz lagu za sumę 
(wypisać l ite rami)  podda jąc  s ię  wszelk im  zastze- 
żeniom i obostrzeniom warunkam i l i c y t a c y j n y m i  

obję tym.
V a d ium  do tej en trepryzy  złożyłem w Kasie 

N .  w dowód czego kwit  te jże  dołączam.
P is a łe m  w N. dnia N. mca N.  roku 1863.
(Imie i nazwisko oraz  miejsce zam ieszkania  na  

pisać czytelnie).

W ie luń  d. 3 (1 5 )  Lipca  1863 r.

Szmidecki.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. 1) 3 5 3 7 )  Sąd  Polic ji  Poprawczej  
Powiatu Warszaw skigo Wydzia łu  II. 
Z a p o z y w a  L u d w i k a  S o b c z a k a  la t  27  l i c z ąc e ­

go ,  ro d e m  i z a m ie s z k a łe g o  w g m in ie  S ę w a ro -  
c in  O g u  Ł o w ic k im ,  p a r o b k a ,  d w o r s k i e g o ,  a ż e ­
by celem  w y s ł u c h a n ia  w y r o k u  S ą d u  A p e la ­
c y jn eg o  w  sp ra w ie  jeg o  w łasne j  w y d a n eg o ,  
z g ło s i ł  się  do  tu te jsze go  S ą d u ,  lub o mie jscu 
p r z e b y w a n ia  do n ió s ł  w c i ą g u  d n i  30  pod  dal 
szemi s k u t k a m i  p ra w a .

W a r s z a w a  d n ia  13 (25)  L i p c a  1863 r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,M o c z y d ło w s k i .

fN .  D .  3534 )  Są d  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego Wydzia łu  U.

Z a p o z y w a  A l e k s a n d r a  J u l j a n a  d w ó c h  im ion 
J e r z y k i e w i c z a  l a t  45,  k a to l ik a ,  p o m o c n ik a  
w ó j ta  g m in y  P o w ą z k i ,  obecn ie  z p o b y t u  n i e ­
w ia dom ego ,  ab y  w c ią g u  dni t r z y d z ie s tu  od  d a ­
ty  z am ieszczen ia  w p ism ach  p u b l i c z n y c h  n i ­
n ie jszego  zap o z w u ,  w S ą d z ie  we w ła sn e j  s p r a ­
wie  s t a w i ł  s ię  g d y ż  w raz ie  p rz e c iw n y m  s to ­
s ow n ie  do  p r a w a  p o s tą p io n e m  będzie .

W a r s z a w a  d n ia  28 L ip c a  1863 r.
S ędz ia  P r e z y d u ją c y ,  M o cz y d ło w s k i .

(N .  D.  3538» S ą d  Policji  Poprawcze j  
Powiatu Warszaw ■kiego Wydziału II. 
W zyw a K a ta rzy n ę  Falba, la t  30 liczącą, ka to ­

liczkę, z Karo la  i D oro ty  małżonków S z y m a ń ­
skich we wsi D ług ie  Siodło urodzonej,  p rzy  mężu 
Wojc iechu Fa lba  wyrobniku u trzymanie  mającą,  
os ta tn io  we wsi Mościski m ieszka jącą ,  obecnie z 
pobytu  niewiadomą, aby w d.  3 0 tu  od d a ty  n in ie j­
szego, zg łosi ła  się do Sąd u  tu te jszego,  lub o te ra -  
źniejszera mie jscu  swego zamieszkania  powiadomiła, 
w przeciwnym bowiem razie co do niej według 
prawa postąpionem będzie .

W arsz a w a  d. 15 (27 )  L ipca  1863 r.
Sędzia P rezydu jący ,  Moczydłowski.

(N. D.  3520 )  S ą d  Policji  P roste j  
Okręgu i  Miasta W arszaw y  

W ydzia łu  IV.
O głasza :  że w a n i u  6 (1 8 )  L i p c a  r. b. n a d  

brze g ie m  rz e k i  W isły  w  te r r i t o r iu m  wsi Golę- 
d z in o w a  dos trzeżone  z o s ta ły  zw ło k i  n ieży w eg o
c z ł o w i e k a  ■/. p o c h o d z e n i a  ż y d a ,  w i e k u  la t  o k o ł o
18 m a jąceg o  tw a rz y  o k rąg łe j ,  w łosów  n a  g ł o ­
wie c ie m n y ch ,  n a d  s k ro m a m i  d łu ż s z y c h ,  bez 
żadnej  odzieży, p ra w d o  p o d o b n ie  w y p a d k i e m  
w czas ie  u ż y w a n ia  kąp ie l i  u ton iouego ,  d l a  z g n i ­
l izny  c ia ła  d o k ła d n ie j s z y  ry so p is  n iem oże  być  
p o d a n y ,  p o n ie w a ż  n a zw is k o  i z am ie s z k an ie  t r u ­
p a  n ie  j e s t  d o tąd  w iad o m e .  S ąd  w z y w a  p u b l i ­
czność  o d o s ta rczen ie  tej w ia dom ośc i  S ą d o w i  
u a sz em u  lub  p o p ra w c ze m u  P - t u  W a r s z a w s k i e ­
go  W y d z i a łu  I i - g o .

P r a g a  d.  15 (27)  L i p ć a  1863 r.

P o d s ę d ek ,  R a d o s z e w s k i .

(N .  D .  349 3 )  Sąd  Policji Poprawcze j  
Wydziału Siedleckiego.

Zapozywa J a n a  Swiderskiego s zynkarza  i J a n a  
To p o rk a  b. poczty liona  obu poprzednio w G arw o ­
linie zamieszkałych ,  obecnie  z pobytu  n iew iado­
mych, aby n iezawodnie  w c iągu dni  30  od da ty  
ogłoszenia niniejszego do Sądu  Poprawczego t u ­
tejszego dla  złożenia t łom aczen ia  w własnej s p ra ­
wie przybyli,  gdyż  wrazie przeciwnym podług 
praw a  postąpionem będzie.

Siedlce duia  11 (23) L ipca  1863 r.
Sędzia P rezydu ją cy ,  W yziński.

. (N.  D.  3 4 9 5 )  Sąd  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Sandom iersk iego .

Z a p o z y w a  M a r ja n n ę  D o b ro s iń s k ą  w y r o b n i ­
cę o s ta tn io  w mieScie R u k o w ie  P o w iec ie  S a n ­
dom iersk im  z am ie s z k a łą ,  o w łó c zę g o s tw o  o b ­
w in io n ą ,  ażeby  w p r z e c i ą g u  dni 30 s ta w ie n n i ­
c tw a  w S ą dz ie  tu te js zy m  d o p e łn i ł a ,  g d y ż  w r a ­
zie p rz e c iw n y m ,  l is tam i gończem i  ś l e d z o n ą  b ę ­
dzie.

S a n d o m ie rz  d n i a  8 (20)  L ip ca  1863 r.
S ę d z i a  P r e z y d u ją c y  

R a d c a  D w o ru ,  I w a n o w s k i .

(N .  D.  353 3 )  S ąd  Policji Poprawczej  
W ydzia łu  Pułtuskiego.

P o d a je  do  p ub l ic zne j  w iadom ośc i  że w d. 5 
C ze rw ca  r. b. w lesie do  wsi B obów na le żą c y m  
w g m in ie  K leszew o P o w iec ie  P u ł t u s k i m  z n a ­
lez iony  z osta ł  c z ło w ie k  z ab i ty  w y s t r z a ł e m  z 
b ron i  |  a lne j  m ę ż cz y z n a  la t  22 m ieć  m ogący ,  
w z ros tu  ś r e d n ie g o ,  i t ak ie jże  tuszy ,  w łosów  
c iem no  b lo n d ,  oczu  p i w n y c h ,  n o s a  dużego ,  us t  
sze ro k ich ,  w ą só w  m a ły c h ,  u b ra n y  w pa l to  s y -  
b e ry n o w e  w a to w a n e  k o lo ru  c z e k o la d o w e g o  z 
po d b ic ie m  k am io to w e ra  cza rnem ,  kam ize lkę  
cz a rn ą  k a m lo to w ą ,  k o p u l ę  p łó c i e n n ą  b i a ł ą  z 
ta k im że  pó łk o S zu lk iem ,  sp o d n ie  n a n k in o w e  
bia ie  sp ię te  po d  n iem i d ru g ie  sp o d n ie  d re l i -  
szkowe w p a s k i ,  w z y w a  k a żd e g o  k to b y  o po­
ch o d ze n iu  i n a zw is k u  tego  c z ł o w i e k a  wiedział 
ab y  o tern S ą d o w i  tu te js ze m u  lub  najb liższej 
w ładzy  doniósł.

P u ł t u s k  d n ia  2 ( 1 4 )  L i p c a  1863 r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  D em bow sk i .

(N .  1). 349 1 )  Są d  Policji  P o p ra w cze j  
W ydziału K ieleckiego.

W zy w a  n in ie jszem  S ta n i s ł a w a  K w a p i s z e ­
w sk ie g o ,  l a t  30  w ie k u  li czącego ,  k a to l ik a ,  z 
profes j i  s t e l m a c h a  p o p rz e d n io  w g m in ie  S n o -  
c h o w ic e  Pow iec ie  Kie leck im ,  n a s tę p n ie  w g m i ­
nie R zeczn iów  w P o w ie c i e  O p a to w s k im  p rz e ­
b yw a jące go ,  n a  t e r a z  z p o b y tu  n ie w iadom ego  
ab y  w Sądz ie  tu te j s zy m  w  c ią g u  dn i  30, od  d a ­
ty o g ło szen ia  n in ie jszego  z a p o z w u  licząc, dla  
w y s łu ch a n ia  w yroku  S ą d u  A p e la c y jn e g o  K ró le ­
s tw a  P o ls k ie g o  p rz e c i w k o  n iem u  w y d a n eg o  s t a ­
wi! się, gdyż  w razie  p rz e e iw u y m  p o d łu g  p r a ­
w a  z nim p o s tąp io n em  będzie .

K ie lce  d n ia  8 (2 0 )  L ipca  1863 r. 
z a  S ę d z ieg o  P r e z y d u ją c e g o ,

A se s o r  S ą d u ,  Kotu lski.

(N. D. 3 4 6 0 )  Są d  Policji  Proste j  
Okręgu Przasnyskiego.

W  bitwie pod wsią R ydzew em ,  w Powiecie 
Przasnysk im  w dniu 28  Lu tego  (12 M a r c a )  r. b. 
zaszłej, poległo P ow stańców  trzy n as tu ,  z k tó rych  
n as tępn i  przez mieszkaców rozpoznani nie zo 
stali.

1. Człowiek n ieznany,  la t około 30,  tw arzy  
ściągłej,  oczu n iebieskjch, włosów blond,  us t i 
nos* średnich, bez zarostu ,  na  palcu u lewej ręki 
miał pierścionek ślubny srebrny ,  z cyframi A .  B. 
1861 r .

2. Człowiek podany  za Ludwika Z^mbrzuskia - 
go, la t  około 24, z pod J an o w a  pochodzić mają  
cy, tw a rz y  ściągłe j,  w łosów blond, oczu niebie 
skich,  n o s a  i ust średnich.

3. Człowiek nieznany,  la t  około 23, włosów 
ja sno-b lond ,  oczu niebieskich, nosa i us t średnich,  
bez z aros tu ,  wszyscy  wzrostu  ś redniego,  budowy 
c ia ła  dobrej.

4 .  Człowiek D ieznany, la t 22 mieć mogący,  
w zrostu  średniego,  tw a rz y  ściągłej,  włosów blond, 
nosa  ś redn iego  zada r tego ,  us t  szerokich,  bez za ­
ros tu .

5. Człowiek n ieznany ,  la t  około 21,  wzrostu  
n iskiego,  oczu niebieskich, włosów blond, nosa 
średniego zad a r teg o ,  ust małych,  tw a rz y  okrą -
glej-

6. Człowiek n ieznany ,  wątpliwie podany,  za 
G ostkowskiego  organ is tę ,  z K lukow a  P ow ia tu  
Pułtuskiego,  wzrostu średn iego ,  tw arzy  ok rąg łe j ,  
w łosów blond, nosa  i u s t  średnich,  nosił wąsy i 
h iszpankę  m a łą  blond.

7. Człowiek n ieznany ,  la t 27 mieć mogący ,  
wzrostu dobrego, włosów blond, oczu n ieb ie ­
skich, tw arzy  ściągłe j,  nosa i ust ś rednich  bez 
zarostu .

«.  Człowiek n i e z n a n y ,  la t 18 mieć m o g ą c y ,  
wzrostu małego, włosów blond,  oczu n iebieskich ,  
tw arzy  okrąg łe j ,  nosa i us t ś rednich.

9. Człowiek nieznany,  la t  30  mieć mogący,  
wzrostu  średniego,  włosów ciemno-b lond,  tw a  
rz y  okrągłe j szerokie j,  bez zarostu .

W zywa przeto  wszystk ich mogących mieć 
wiadomość o imionach,  nazwiskach,  pocho­
dzeniu i położeniu famil ijnem, osób wymieuio 
nych, iżby o tem Sądowi Policji Poprawczej 
W ydziału  Pułtuskiego,  wiadomość udzielić  r a ­
czyl i .

Przasnysz d.  22 Czerwca (4 L ipca)  1863 r .

Podsędek,  Taczanowski.

( N . D .  3742 )  Sąd  Policji Proste j  
Okręgu Soleckiego.

W d n iu  17 K w i e t n i a  r. b .  t rzech  u z b ro jo ­
n y c h  ludz i niewiadomej  n a zw y  weszło do  m ie ­
szkan ia  n i  fo lw a rk u  M as z y n a  do  G m iny  J a w ó r  
l i a le /ą co g o  i po z w iąz a n iu  zab ra l i  z m ieszkan ia  
J a n a  G u eh a ,  n a  d rug i  d z i e ń  łą c zn ie  z d w o m a  
in n e m i  w lesie p o d  ko lon ią  C ie ńcz ów ką  pow ie ­
sili, d rug i  z pow ieszonych  n a z y w a  się A n to n i  
B o ja ra  v. K.itz k tó r e g o  z w ło k i  o k o ło  c m e n t a ­
rz a  K ośc ió łka  P a n n y  Maryi w I ł ż y  p o c h o w a n e  
z o s ta ły  bez d o p e łn ie n ia  c zynnośc i  Sądow o-L e-  
k a r s k ie j ,  t rzec i  zaś  z p o w ie szo n y ch  m ia ł  p o c h o ­
dzić  z wsi K r o c z o w a  O -g u  K oz ien ick iego ,  aże  
wedle  r a p p o r t u  z ło ż o n eg o  przez  W ójta  G m in y  
Kroczów  do p a ra f i i  ta m eczn e j  ż a d n y c h  z w Ioa 
c z ł o w i e k a  p o w ie szo n eg o  n ie  d ow iez iono ,  a  we­
dle z e z n an ia  F 'e l ixa  L e n d e r o w s k ie g o  c z ło w iek  
te n  m ia ł  się n a zy w a ć  Z b o c h ,  w zy w a  za tem  la -  
m i l ją  tegoż  lu b  o so b y  z śm ierc i  w sp o m n io n eg o  
c z ło w iek a  w iadom ość  m a jące ,  ab y  o im ien iu  t e ­
go  właści  wem jeg o  nazw isku  oraz  m ie jscu  z a m ie ­
n ia  najb l iższemu Są d o w i  o b jaw ić  r a c z y ły  

Solec  d. 14 (3 6 /  L i p c a  1863 r. 

za  P o d a ę d k a ,  P i s a rz  M ie rzy ń s k i .

( N . D .  3551) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Piotrkowskiego.

W zyw a wszelkie władze, nad  porządk iem  i b e z ­
pieczeńs tw em  w kra ju  czuwające,  aby J a n a  
Golę, lat 25  mającego, w zrostu średn iego ,  tw a­
rzy  ściągłe j,  oczu piwnych, włosów blond,  z wsi 
Bugdaju ,  gm iny  Kuźnica  Grabow ska  pochodzą­
cego,  baczną uwagę  z w ra ca ły ,  i w racie  dos trze­
żenia Sądowi najb liższemu dostawiły.

Pio t rków  d.  15 (27 )  L ipca  1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjałny, Chmie leński.

(N. D  3550)  Sąd  Policji  Poprawczej.  
Wydziału P iotrkowskiego -

Zapozywa W ojc iecha Engl iszewskiego, os ta tn io  
w Dzia łoszynie  zamieszkałego,  obecoie z pobytu 
niewiadomego, aby  w c iągu dni 30,  licząc od d a ­
ty  nin ie jszego zapozw u w Sądzie  tu te jszym  dla 
wysłuchania  wyroku s tawił  się, lub o miejscu po ­
by tu  doniósł a  to pod sku tkam i  p rawa.

Pio trków d. 10 Lipca ) 863  r.
Sędzia  P rezydu jąc y ,

Asesor Kolegja łny,  Chmie leński

(N. D .  3553) Są d  Polic ji  P opraw cze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

Zapozywa Franc iszka  Błaszczyńskiego,  l a t  33, 
wieku liczącego, poddanego  pruskiego,  k tó ry  w 
os ta tn ich  czasach s łużył we wsi Ł aszow ie  O k rę ­
gu Wieluńskim za  ekonoma, iżby  w c iągu dni 30 
od da ty  ogłoszenia  n in ie jszego zapozwu s tawił  
się w Sądzie  tutejszymi dla  posłuchania wyroku 
przez Sąd  A pe lacy jny  K ró les tw a  w jeg o  własnej 
sprawie wydanego,  lub iżby w tymże  przeciągu 
czasu o te raźn iejszym  pobycie  swym doniósł, pod 
sku tkam i p rawa-

P io t rków  d. 22 Lipca 1863 r.
Sędzia  P rez y d u ją c y ,

A seso r  Kolegja łny ,  C hmie leński.

(N .  I) . 3549) Sąd  Poprawczy Wydziału  
Kaliskiego.

Podaje  do powszechnej  wiadomości , iż Michał  
Przygodzki,  rolnik z m ia s ta  S taw u  i Icek Wajs 
vel Ostrowski p rzekupn ik  z miasta  Iwanowic, 
Okręgu i Pow ia tu  Kalisk iego,  prawomocnym w y­
rokiem Sądu tu te jszego  z d .  28 Lipca  (9  Sie rpnia) 
1859 r. za  n iedozwolone i błędne leczenie, po t y ­
godni  t rzy  a re sz tu  z oddan iem  po wycierpianej 
karze  po la t dwa,  pod dozór policyjny, skazani 
zostali.

T yn iec  pod Kaliszem d. 15 (2 7 )  L ipca  1863 r.
Sędzia  P rezydu jący ,  Ruprecht .

(N. D .  348 4 )  Są d  Policji  Poprawczej  
Okręgu Lubartowskiego.

W dn iu  16 (2 8 )  C ze rw c a  r. b, o k o ło  p ó ł n o c y '  
p ^ y b y ł o  do  wsi R udki  G o łę b s k ie j  G m in v  L u ­
b a r tó w ,  po d  m ie szkan ie  W a w r z e ń c a  R obaka  
g o s p o d a r z a  ro ln e g o ,  d w ó c h  n i e w ia d o m y c h  l u ­
dzi. /, k tó rych ,  jeden m a jący  na  g ło w ie  k a p e ­
lusz ch ło p sk i  b ia ły ,  p rzy b l iży w szy  s ię  do  o k n a  
z a p y t y w a ł :  Czy jest  W a w s z y n ie c  Robak?  po 
odp o w ied z i  ż o n y  jego ,  że  p o jec h a ł  do  m ły n a ,  
o d d a l i ł  aię  o p a r ę  k r o k ó w  d o ,d r u g ie g o  z k t ó ­
rym  p rz y b y ł  i po cichej  z n im  ro z m o w ie ,  n a ­
s tąp i ł  s t rz a ł ,  k tó ry  ugodz i ł  ś m ie r te ln ie  w g ł o ­
wę M a r y a n n ę  R o b a k

W z y w a  prze to  k a żd e g o ,  k to b y  o p r z y c zy n ie  
i spraw* y  tego zabó js tw a  oraz  to w a rz y sz ą cy m  
m u d ru g im  c z ło w ie k u ,  p o s ia d a ł  w iadom ość ,  ab y  
t a k o w ą  Sądow i tu te js zem u  lu b  n a jb l iż szem u  
don iós ł .

L u b a r t ó w  d. 2 ( 1 4 )  L i p c a  1863 r.

Podsędek ,  A s e s o r  K o le g ia ln y ,  S z a u ia w s k i .

l i s t y  g o ń c z e .

(N.  D .  3535) Sąd  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego Wydziału II.
W z y w a  wsze lk ie  w ła d ze  n a d  b e z p i e c z e ń ­

s twem  w k r a j u  c zu w a ją c e ,  a b y  J ó z e f a  S z a ła ń -  
s k ieg o  v .  S a ła c iń s k ie g o  la t  2 1 ,  p o d a j ą c e g o  
w z ro s tu  ś re d n ieg o ,  tw a rz y  o k rą g łe j ,  w^>sów 
c iem nych ,  oczu  p iw n y c h ,  „ n o s a  ś c i a g ł e g o ,  u s t  
m ie rnyc h ,  b ro d y  o k rą g łe j ,  o k r a d z i e ż  o b w in io -  
nego ,  o s t a t n io  we wsi T r o s z y n ie  P o lsk im  g m i ­
n ie  S a n n ik i  pow iec ie  G o s ty ń s k im  z a m ie s z k a ł e ­
g o ,  obecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m eg o  i p rzed  
w y m ia rem  s p raw ied l iw o ś c i  u k r y w a ją c e g o  się, 
ściśle  ś l e d z i ły ,  a  w razie  u jęcia ,  S ą d o w i  tu te j ,  
s zem u  lub  na jb l iż szem u d o s taw ić  r a czy ły .

W a r s z a w a  d n ia  12 ( 2 4 )  L i p c a  1863 r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  M o czy d ło w s k i .

(N. D. 3 494) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Siedleckiego.

W zyw a wszelkie władze nad  porządkiem i 
bezpieczeństwem w kra ju  czuwające,  aby  na:

1. Joze fa  W ójc ika ,  lat 3b liczącego,  kato lika  
wzrostu  mie rnego,  tw arzy  ściągłe j,  nosa  i us t 
mie rnych,  brody okrągłe j,  włosów blond,  u b r a n e ­
go w surdut  zielony ba jowy, czapkę ok rąg łą  z d a ­
szkiem.

2 .  l a b i a n a  Szymczuka,  dymis jonowanego ż o ł ­
nierza, la t 45 liczącego,  wzrostu dobrego, tw arzy  
pociągłej , oczu p iw nych ,  nosa dużego, brody  p o ­
dwójne j ,  wąsy i faworyty  duże cza rne  m ającego ,  
ubranego w s u rd u t  bajowy siwy i czapkę z b a ­
rank iem  siwym, ka to lika ,  obydwóch poprzednio  
w mieście L iw ie ,  Okręgu  W ęgrowskim z am ie ­
szka łych ,  obecnie z pobytu  niewiadomych, o 
zbrodnię  rabunku  obwin ionych,  przed wymiarem 
sprawiedliwości ukryw ających  się, uw agę  z w ra ­
cały,  wrazie ujęcia pod silną s t ra żą  do Sądu  P o ­
praw czego  tu te jszego,  lub najbliższego dostawić  
zechcia ły .

Siedlce  d. 12 ( 2 4 )  L ipca  1863 r .

Sędzia  Prezydu jący ,  Wyziński.

(N. D.  3531 )  Sąd  Policij P o p ra w cze j  
Wydziału Pułtuskiego.

W z y w a  wsze lk ie  vGadze n a  p o rz ą d k ie m  i 
b ezp ieczeń s tw e m  w k r a j u  czuw a jąc e ,  a b y  na  
M a r c in a  W ilczen tego  v. W ilczew sk iego  o r o ­
zm yślne  z ab ó j s tw o  o bw in ione go ,  o s ta tn io  we 
wsi S z ła  G m in ie  P rza s n y sz  p rz e b y w a ją c e g o  
o becn ie  przed  w y m ia rem  S p r a w ie d l iw o ś c i  u- 
k ry w a ją c e g o  s ię ,  baczne  o k o  z w ra ca ły ,  i w r a ­
zie  u jęc  a  do  n a jb l iż szego ,  lub  też w p ro s t  do  
tu te j s ze g o  S ą d u ,  pod ścis łą  s t r a ż ą  d o s taw ić  z e ­
ch c i a ły .  R y so p is  jeg o  je s t  n a s t ę p u ją c y :  la t 30,  
w z ro s tu  ś red n ieg o ,  tw a r z y  śc iąg łe j  oczu  n i e ­
b ie sk ich ,  n o s a  k ró tk i eg o ,  z n a k ó w  s z c z e g ó ln y c h  
ż ad n y c h ,  u t r z y m y w a ł  się z w y r o b k u .

P u ł t u s k  dn ia  15 (^ 7 )  L i p c a  1863 r .

Sę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  Dembowski

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N .  I). 3 4 9 8 )  P o d a je  do  po w sz ech n e j  w ia d o  
mości: iż b i le t  L o m b a r d o w y  w y d a n y ,  za  Nrem 
3 5 ,7 5 8  p r z y p a d k o w o  z a g i n ą ł .

W zy w a  się więc  pos iadac za ,  iżby  na jpóźn ie j  
w 6 tygodni  od  d .  12 S ie rp n ia  r. 1863 ,  to  j e s t  
od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło s ze n iu  z g ło s i ł  s ię  i p r a ­
wo p o s i a d a n ia o n e g o ż  w D y re k c j i  L o m b a r d u  u d o ­
w odn i ł ,  g d y ż  w p rz e c iw n y m  raz ie  d u p l ik a t  b i ­
le tu  w y d an y m  zos tan ie  osobie ,  k tó re j  n a z w i ­
sko  zap i sane  w K s ięg a c h  D yrekc j i

w Drukarui J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


